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Przegląd polityczny.
P r P e w n e j  wiosce nieopodal Temeszwaru 
d2y , 0 temi dniami do straszliwej bójki pomię- 
W ‘°pami a. s łużbą właściciela wsi. Uderzono 
spj0n °ny na alarm, padły strzały, jeden dom 
c>Płn ° d Podłożonego ognia, a kilku ludzi ży- 
h ^ ^ a c i ł o  swą krewkość. J e s t  też wielu

P r z y k u r z e n i a  s4 w ogóle sm utnym  objawem, 
Pfiro/taw,'a,ią s '§ za  ̂ jeszcze smutniej, jeśli waśń 
bia .°^pśeiowa staje się przyczyną rozdmucha- 
^i^a' instynktów. A właśnie taka waśń 
Czyla ftAw°fać ową bójkę. Z jednej strony wal- 
bibaj Węgierska służba dziedzica, z drugiej Ru- 

^m ieszku jacy  wioskę. O ile dotąd skon- 
Pi«tto an°, wina wszczęcia awantury spada na 

Szyeh. -
bia ^ k a ż d y m  razie krew ofiar tego zaburze- 

' n n aby przekonać pp. Madjarów, że we- 
k̂oijg2!16 stosunki W ęgier nie są jeszcze tak 

ba jo d o w a n e ,  jak to oni głoszą, przytaczając 
^ W ^ ó d  fakt, iż w sejmie węgierskim nie wrą 
•cią ( narodowościowe nigdy z taką namiętno- 
bia' J&k w austrjackim parlamencie. Bez waha- 
®ijęa °żna skonstatować to przynajmniej, że po- 
LOJs Humunami zaczynają grać niepoślednią 
Ĵ płŷ  fle, a Węgrom nieprzychylne wpływy. Tym 
lritie 0rD należałoby jednak przeciwstawić coś 
^Iko ’ niż — jak  to się dotąd działo, — samo 

Szczucie wnuków Atyli na potomstwo rzym- 
^Jgnańców.

Prawie z równą stanowczością utrzymują, 
'ii C rJl1 nie będzie. Tę nagłą  zmianę dyspozy-

8tbZ(jCj ?lwne koleje przechodzi projekt zjazdu
S i a k i e g o !  Czterdzieście ośm godzin temu
jbiast 0 stanowczo, że zjazd będzie. Dziś nato- 
1} '! pr~- ■ • ’ • ■ ■

° a wyRómaczyć dwojako. Więc najprzód 
Jsś|j . aganiem cesarza Wilhelma, a następnie, 
c*kytn 11 komentarz wyda się komu niedostate- 
h'4*du’ t-ST) em> właściwie nie było projektu 
blft, ‘ ^ iadom o, że trzy dni temu cesarz W il
le ł0[j° ) 'Znął się na pusadzce, upadł, zbił so- 

rdósł a ' chociaż sam natychm iast się pod-
po sali dalej toczył rozmowę, 

,6*ę pQ,Ze Wstrząśnienie, którego doznał, odezwało 
^ Za6-03 niedomaganiem. Więc z wielkim ża- 

N ł a ł ' echał podróży na manewra do Królewca, 
tam wnuka, a sam z sędziwą swą mał- 

je7fraea d0 Babt,lsbergu. Niedomaganie tedy 
r l ^ U dostatoeznym powodem do zaniechania 
s i ^ b m  r ,~7 iak głoszono — miał być tylko 
1 ay „ familijnej kurtoazji Z drugiej jednak  

brak podstaw do mniemania, iż po- 
y a 1 sytuacja nie dozwala Da zjazd. Zanotuj- 

kiftigj Ze<lewszystkiem, że jawnie półurzędowe 
S°^ek/to dzienniki, więc n. p. taka Norddcut-

jai.:, ani słowem nie odezwały się o temJ  j fcR-i  S ł o w e m  I i  1 ti U U T Ł *  i \ły  U LcI I I

l)'1*1 olw*ek zjazd będzie; widocznie więc o 
7>'^* Następnie, wychodząca w Poters- 

h lefsa etersburger Ztg., półurzędowy organ p. 
VĈ  Bfenapisała’ w rosyjskich dyplomatycz- 

R3e 0 projoktowanym zjeździe nie
% ^ re sz c ie ,  w piątek wieczorem, a zatem 
to ^ił ie o, . cesHrz zam 'as t  do Królewca posta 
H^^pił do Eabelsbergu, Gazeta Kolońsha 

rZ artykułem o stosunkach rosyjsko- 
' aw  ,cn i w nim rzekła te znaczące wyrazy:

sztuce ks. 
ze zgu-

i ‘ li I1L1 It) Z/UCkUAclUt
lfJrnar, Wypróbowanej mistrzowskiej 5 
?®j fjia nie udało się odwrócić Rosji

bis h dl niej drogi. Prawdopodobnie Niemcy 
sobie przykrości udo-bl^diem ®0?ły oszczędzić

8 4 C aJf  -^osji z mieczem w ręku jak zgubną 
11 była katkowowska teorja. Rosyjskie 

f 'l  Vf 0r̂ w o  zachowuje się z wielką nieufno- 
Wgu Jec przyjacielskiej postawy niemieckiego

M.
Vfn?a ^®dy mniemać, że niedomaganie ce- 

e' ma przyszło jak  raz w porę dla upo-tiiii — , r ■"■'u,".'y ” Porę u i a  uhv”
^  przed publicznością zaniechania  zja-

Ko m is a n t .
(Z norwegskiego).

(Dokończenie).

s j} e a n wytrzymał krótką pauzę, ażeby
A jeduaiT e*-tu’ ' tak mówił dalej:

^ L?i. nie zb ’ | a kkolwiek na niczem tu nam 
>i serc czujemy zaprawdę wszyscyiń sjtirA » LAuiemy zaprawue wszyscy

lra&  brakuiea Ty ? ’ że. Jest coś, czego pannie 
Ale j 6; ’ * l a t ) moje panie i moi panowie,

1'ak ‘ 
e io«. po nowej pauzie wzru-

ę?Vłk *bjy ;a T~,m ęża, który silnem ramieniem 
y jgj 1 opleść i który tem ramieniem uży- 

S s *  i«i m ę i . ;  k tó r ,  p o . r . f i lb j  pro-
'■jCj 1 który k u 1 0 i^ć kierownictwo sklepu ;

' gdy oko u  , b y  i/d do ostatniej godziny 
^znj^oletf n |a sk swój straci i włos posiwieje.

°CzyrnnW<-S^Ĉ n^ a Dh wzmia nkę o włosach; 
^ o ^ ani M wy ° b ra źni p rzem knął Larsen.

^ ZraCh. nimesenn i ciotka Karolina miały łzy 
lo l rPak, •
W iLfdzo pie°k!j:Pa^ 'e ’ m o  ̂ p an ow ie; to pięknie, 

^  Ży<na S a l ;  t0 w sPa n ,ale, m ódz sobie pod 
i tai avvZHJem pow iedzieć . . .

®fza j  ^ żmijkol Ozy nie weźmiesz palca

PóT ale KirraD’p h ZC|g0dny Profesorze —  do- 
s  Jdiska z to r tem 3 włożyła swój palec

| ’ak, m '- ’ ^ a êj ’ dalej! — zawołali goście, 
t  i ^ w ’60’ że k1 moi Panowie. chciałem
% a  Paniale ? ,e’ że j estto • • ■
 ̂ v  j  Podpowiedziała ciotka Ka-

^ o S i6c życ '̂a ’naw-/aL Wspan!ale  ̂ módz sobie
J Nie8 wZęŚliwie-“ Moi^ nan-ed—  ̂ ”Z j l i śm y " “J v , panie i :moi panowie,

P zeto, abyśmy naszej g o 

zdu, do którego w gruncie rzeczy dójść nie mo
gło w skutek politycznych przyczyn.

Doniesienie z K onstantynopola , żo kweotja 
wysłania do Bułgarji jene ra ła  jŚrnrotha ciągle 
jeszcze stoi na porządku dziennym i że dla tej 
kwestji P orta  s ta ra  się zdobyć pośrednictwo ks. 
Bismarka, dość silnie zaniepokoiło bułgarskie 
rządowe sfery. W łaśnie  wobec tego niebezpie
czeństwa usłuchano głosu ks. Ferdynanda , na
wołującego do zgody, i w ten sposób udało się 
nareszcie utworzyć „wielki gabinet* —  bo tak 
nazwano tę listę ministrów, k tórą  podaliśmy 
w ostatnim sobotnim telegramie. W skład owe
go wielkiego gabinetu weszło istotnie wszystko, 
co ma w iek iego  B u łg a r ja ; więc weszli wszyscy 
trzej dawni regenci, następnie  Naczewicz, Stoi - 
łów i Strański. J e s t  to zatem gabinet koalicyj
ny, liberalno-konserwatywny, mogący liczyć na 
silne w kraju poparcie. Postawienie jego —  jak 
z Sofji donoszą —  jest wyłączną zasługą ks. 
Ferdynanda , który ciągle się opierał wszelkiej 
innej kombinacji, dowodząc, iż rząd nie powi
nien być tylko wyrazem przekonań jakiegoś j e 
dnego s tronn ic tw a ,  lecz musi koncentrować 
w sobie wszystko, co kraj ma najlepszego, wy
próbowanego i doświadczonego, bo dziś idzie nie 
o panowanie tej lub owej doktryny, lecz o roz
tropne ratowanie kraju od grożącej zguby , a 
w tej kwestji nie może być różnicy między libe
rałami i konserwatystami. Tak tedy s taną ł  gabi
net, któremu w Sofji rokują długi żywot, a g a 
binet ten natychm iast postanow ił,  że stan oblę
żenia będzie zniesiony w końcu tego miesiąca, 
w końcu zaś następnego, odbędą się wybory do 
nowego sobranja. Następnie gab inet ów posta
nowił zwrócić baczna uwagę na ruchy em igran
tów b u łg a rsk ich , którzy — jak  donoszą z Buka
resztu —  rozwijają jakąś gorączkową czynność, 
przekradają się z południowej Rosji wprost do 
Bułgarji, albo też płyną Dunajem do Serbji, że
by następnie  s tam tąd  niepokoić księztwo. Mo
żna przypuszczać, że ci emigranci przygotowują 
jakąś niespodziankę na wielką skalę, może n a 
wet zbrojną ruchawkę. !

Strach przed E rnro theiu  u g o d z i ł  tedy przy- 
wódzeów bułgarskich i złączył ieh w jeden rz ą 
dowy obóz. Ale o wysłaniu E rn ro tha  podobno 
Rosja nie m yśli;  tak przynajmniej sądzić można 
z tego, co pisze Nord, uznany organ p. Giersa. 
Ten brukselski dziennik uznał za właściwe 
ostrzedz prasę austrjaeką, że niebpzpieczeństwem 
grozi usprawiedliwianie ks. F e rd y n an d a  i dalej 
t.ak pisze : „Rosja nie straci zimnej k r w i ; jeśli
wyciągnie miecz, to pewnie dla sprawy nieró
wnie ważniejszej, niż dla nauczenia rozumu mło
dego aw anturn ika  (t. j. ks. Ferdynanda), ale n i 
gdy także nie akceptuje doktryn, ' sofistyeznie 
snutych z berlińskiego traktatu. Wcale nie ma 
mowy o wysłaniu do Bułgarji jakiegoś genera
lissimusa, lub delegata dopóki Turcja nie zdoła 
zaprowadzić w księztwie prawnego porządku. 
Odwołanie niemieckiego i francuzkiego konsulów 
dowodzi, że ks. Ferdynandow i odebrano wszelkie 
moralne poparcie z zagranicy, bo inni konsulo- 
wie utrzymują ‘z nim stosunki tylko ściśle n ie 
polityczne. Zgodność tedy mocarstw wcale nie 
jest czczym wyrazem, tylko niestety cała t r u 
dność powstaje z braku na razie materjalnych 
środków do oddziałania na bieg wypadkówu.

O tej samej sytuacji całkiem inaczej mówi 
wysoce półurzędowa Gazeta Krzyżowa, a naszem 
zdaniem mówi daleko trafniej. Oto są jej rozu
mowania :

„Mocarstwa zgodziły się z sobą tylko w 
kwestji formalnej, mianowicie, że ze stanowiska 
trak ta tu  berlińskiego je s t  postępek ks. F e rd y n an 
da nielojalny, przeciwny prawu i że dla tego 
niepodobna księcia uznać prawowitym władzcą 
Bułgarji. Ale mimo owej zasadniczej zgodności 
wyszły rychło na jaw rozmaite sprzeczne zapa

trywania. Niemcy (które zresztą obrały swą po
stawę nie czekając na  pro test  rosyjski) i F r a n 
cja —  wyjawiły najzupełniejszą zgodę z tem po
jęciem sprawy, które wyrobił sobie gab inet pe
tersburski ; oba owe państwa, jakkolwiek każde 
z odmiennych pobudek nie stawiałyby Rosji ża
dnej przeszkody, gdyby ona otrzymała m andat 
do przywrócenia dawnego status quo ante i gdy
by książę Ferdynand  na serjo s tanął jej w d ro 
dze, przez co ukształtowanie bułgar»kich s tosun
ków zagroziłoby europejskiemu pokojowi.

Inaczej zapatrują się na tę rzecz Austro- 
W ęgry, Angla i Włochy. Pragną one wprawdzie 
ścisłego zachowania traktatu , ale nie za pomocą 
środków gwałtownych, jenc takim sposobem, 
dzięki któremu bezprawna uzurpacja tronu b u ł
garskiego przez ks. F e rdynanda  mogłaby się 
zmienić na władzę legalną. Skrajne w tej g r u 
pie miejsce za ję ły -W łochy . Nie widzą one n ie -  
prawności w aktach bułgarskiej regencji i w iel
kiego sobranja, co więcej : dały półurzędowo do 
zrozumienia, że gdyby naw et wybór ks. F e rd y 
nanda sprzeczny był z postanowieniami traktatu 
berlińskiego, to i wtedy książę miał zupełne 
prawo do usłuchania woli narodu i że jego oso
bie, jako stojącej po za obrębem traktatu  b e r 
lińskiego nie można czynić żadnych zarzutów 
nielegalności. Ponieważ zaś mandat do faktyczne
go wmięszania się w sprawy bułgarskie zawisły 
je s t  od zgody wszystkich mocarstw, a tej zgody 
ani nie ma, ani spodziewać się jej nie m ożna; 
powtóre ponieważ car odrzuciłby wezwanie do 
zbrojnej interwencji, gdyż zależy mu o wiele 
więcej na przywróceniu traktatu  San-Stefańskie- 
go, niż na ' zgodzie, która nie pozwala mu ani 
kroku naprzód uczynić w polityce bałkańskiej;— 
ponieważ dalej sułtan, gdyby nawet została za
chwianą zwierzchnicza władza w Bułgarji, ca ł
kiem słusznie upatrywałby nierównie większą 
dla siebie korzyść w przewlekaniu, niż w gw ał
townej, zbrojnej akcji; — ponieważ nakoniec w y
nalezienie sposobu, za pomocą którego udałoby 
s ię ‘nielegalną władzę ks. Ferdynanda  zamienić 
w legalną, napotyka na niezliczone trudności;  — 
więc sprawa bułgarska weszła w to stadjum, 
w którem jej rozwiązanie zależy właściwie zupeł
nie od zachowania się ks. Ferdynanda.

Politykę Niemiec w sprawie bułgarskiej in 
terpretowano z gruntu  fałszywie. Jak  we wszy- 
stkiem, tak też i tutaj m ia ł ks. Bismark na oku 
przedewszystkiem u trzym anie  pokoju europejskie
go bez poniesienia żadmej ofiary. — Nie prawdą 
je s t  to, co utrzymuje prasa francuzka, mianowi
cie, jakoby tajemnie zawarta ugoda z P e te rsbu r
giem wpłynęła na to, iż kanclerz takie . nie in 
ne obra ł w tej sprawie stanowisko. Form alny  
charak ter  stosunków między obydwoma gabine
tami nie pozostawiał nigdy nic do życzenia i n i 
gdy nie osłabła osobista sympatja kierownika po
lityki niemieckiej względem cara chociaż dotąd 
nie widać żadnych śladów, które  dozwalałyby 
wnosić, że zagran iczna  lub w ewnętrzna polityka 
Rosji zmieniła się na  korzyść Niemiec. Polityka 
niemiecka nie odosobniła się także w tej sp ra 
wie od A ustro-W ęgier, mimo że pomiędzy oboma 
gabinetam i w kilku małoznacznyeh punktach pa
nują odmienne zapatrywania. N iem ej -nie mają 
tak żywotnych interesów jak  A ustro-W ęgry w lo
sie państw bałkańskich, uwzględniają jednak  od
mienne zapatryw ania  zaprzyjaźnionego rządu, a 
to tembardziej, że oba te mocarstwa zgodnie u- 
ważają za cel swój ostateczny : utrzymanie euro
pejskiego pokoju. Owóż jeżeli będziemy się z te
go stanowiska zapatrywali na  politykę niemiecką, 
to przedstawi się nam  ona wszędzie polityką 
z g o d y /  •

Między załogą rosyjską w Culfikarze a lu 
dnością Heratu przyszło dwa tygodnie temu do 
krwawej bójki o pastwiska, odstąpione Rosji o- 
s ta tn ią  ugodą graniczną, i Z P etersburga  zape

wniają, że wypadek ten  nie będzie miał żadnych 
następstw  i to być może, jeśli prawdą jest,  że 
E ju b -ch an  jeszcze się nie p rzekrad ł na terryco- 
rjum rosyjskie. W przeciwnym razie te niepokoje 
graniczne należy uważać za prolog do akcji p rze
ciw Heratowi.

Do sprawy irlandzkiej p rzybył nowy czyn
nik, który przy dobrej woli obu walczących obo
zów na Zielonej Wyspie, może sprowadzić po
żądane zdawna uspokojenie kraju. Z nany  zwo
lennik narodowej ligi i gwałtowny obrońca pre- 
tensyj irlandzkich, arcybiskup Dublina ks. W alsh 
wystąpił w otwartym liście z propozycją, by w ła 
ściciele ziemi i dzierżawcy wybrali wspólnj ko
m ite t  do rozstrzygania  w nim polubownie w szyst
kich sporów agrarnych  z pominięciem agentur 
rządowych. Na tę propozycję zgodziło się już 
wielu lordów irlandzkich (właścicieli ziemi), a 
co do zachowania się ligi narodowej są jeszcze 
pewne wątpliwości, lecz zdaje się, że i ona na 
ten  wniosek przystanie, bo sekretarz  ligi, w pra
wdzie we własnem tylko imieniu, oświadczył swą 
zgodę na propozycję ks. arcybiskupa. Ten poko
jowy zwrot należy uważać za skutek energicznej 
postawy rządu, ale czegokolwiek je s t  on skut
kiem, zawsze przecież zostanie objawem po
m yślnym.

Korespondencje.
! _ _ O d essa  30 sierpnia.

1 (R )  Kiedy jadący  z Galicji dotrze pocią
giem kolei idącym i  Podwołoczysk do stacji 
Zmierzynka, zwanej tu z moskiewska „Zmie- 
ry n k ą“, i od . tej stacji skręci na prawo ku 
Odessie, zaraz spostrzega, że para  unosi go na 
W schód, albowiem w tłum ie pasażerów widzi 
Turków, Arabów i Beduinów w ich malowni
czych s tro jach ,  Bułgarów i Serbów, naw et ży
dów z Małej Azji, którzy inaczej jak  nasi wy
glądają, a nareszcie podróżnych, należących ao 
plemion zaludniających Kaukaz i sąsiednią P e r 
sję. Ludzie ci robią wycieczki w celach przewa
żnie handlowych na  północ i wracają do Odessy 
jako do p u n k t! ,  w którym ześrodkowany jes t  
cały handel ze Wschodem. Obecnie czas j e s tp o -  
temu, albowiem w Odessie j u t  się rozpoczął tak 
zwany „sezon pszeniczny*.

Stali • mieszkańcy Odessy u t rz y m u ją , że 
gdyby nie ów seson pszeniczny, w Odessie 
byłoby cicho i g łu c h o ; a skoro tak jes t ,  na 
pewno wróżyć m o ż n a , iż w roku bieżącym 
Odessa ożywi się znakomicie, gdyż w pro
wincjach południowych produkt ten udał się 
dobrze i masy jego lądem  i wodą do Odessy 
nadchodzą.

T rzeba wiedzieć, ie  na Ukrainie i Podolu 
skoro tylko pszenica złożoną zostanie w sterty 
na polu, zaraz się pojawiają machiny parowe, 
bądź w większych gospodarstwach stale u t rz y 
mywane, bądź stanowiące własność wędrownych 
przedsiębiorczych maszynistów i cała m asa 
pszenicy zaraz się w ym łaca; pozostają na polu 
tylko ogromne ’ kupy słomy, o którą n ik t  nie 
dba, a ziarno w w orkach , póki drogi są  do 
przebycia możliwe, dostawia się do dworców 
kolejowych. To też każda stacja drogi Odes- 
kiej i odnogi ze Zmierzynki do Wołoczysk l i te 
ra ln ie  pszenicą je s t  zawalona, a pociągi kilkakrO' 
tnie  w ciągu dnia w ypraw iane, nie mogą z ob
sługą nadążyć.

Owóż tedy nietylko olbrzymie magazyny 
kolejowe, ale przeróżnych  stowarzyszeń i spó
łek, mogące pomieścić miljony, napełniają się t e 
raz p s z e n ic ą ; niezliczone masy robotników 
rozmaitej narodowości znajdują tu pracę i 
sowity z a ro b e k , a w mieście ruch na każdym 
kroku.

1 1 B ulw ar w Odessie położony n a  znacznem 
wzniesieniu, góruje nad całym portem. Imponu-

spodyni życzyli, iżby znalazła godnego siebio 
męża, któregoby kochała, z którym żyćby mogła, 
z którym razem mogłaby um ierać?  P anna  F e r 
nanda O bartb  niech żyje 1

Mommesenn podszedł do F em andy ,  aby się 
l  nią trącić kieliszkiem.

—  Dziękuję panu i pani, państwo Mommesenn.
Wszystkie kieliszki podniosły się.

— P an n a  Obarth ! F e rn an d a  I
—  Dziękuję, bardzo dziękuję!
— Niech żyje pan Freydorn!  — zawołała Ka- 

thinka w przystępie zbyt dobrego humoru.
Ze znaczącym uśmiechem skierowały się 

wszystkie spojrzenia ku niemu.
—  Zdiowie pani, panno Blomer! — rzekł F re y 

dorn chłodno i zarumieniony próbował usunąć 
się z widoku. *

Nastąpiła  przykra pauza.
F e rnanda , sama zmięszana, poprosiła Ilen- 

driksena „od W ernera", aby zaśpiewał.
Ale tenor zaklinał się na wszystkie świę

tości, że pomimo najszczerszej chęci z powodu 
chrypki nie może życzeniu jej uczynić zadość.

Postanowiono więc tańczyć.
Meble usunięto na bok, F e rn an d a  zasiadła 

do fortepianu i pląsy się rozpoczęły.
Ciotka Karolina podeszła do Mommesenna.

— Wygłosiłeś pan mowę rzeczywiście zachwy
cającą. Co za miłe połączenie hum oru z rzewno
ścią ! Proboszczowa zaprosiła mnie na jutro^ na 
czeko ladę , a ja przyrzekłam, że jej powtórzę 
pańską m o w ę . . .  Pan  wiesz, ja  mam wyborną 
p a m ię ć . .  .

Czas u c h o d z i ł . . .  Była już godzina druga 
po północy.

Świece się dopalały. Córka pani Olsen z po
miętym fartuszkiem, zaspana, przyprowadzała 
wszystko do porządku, a Fernanda we drzwiach 
sklepu stojąc, żegnała gości.

F reydorn  pozostał.
— Ostatni wyjdę, rzekł nieco zakłopotany, aby 

panią  pożegnać... na długo.
—  Pan... miałeś mi coś do... zwierzenia, sze

pnęła, przymykając oczy.

— Wolę listownie to uczynić... później.
Uchylił głowy i ująwszy jej rączki dodał,

— Bądź pani zdrową, Fernando  i stokrotne 
dzięki za wszystko dobre, czego doświadczyłem 
tutaj niezasłużenie. Usta jego dotknęły jej tw a
rzy i wycisnęły przeciągły pocałunek. Poczem 
wybiegł ze sklepu. '

F e rn an d a  długo jeszcze s ta ła  na schodkach, 
patrząc na niknącą w brzasku porannym postać 
Freydorna.

— Więc przybył okręt, choć tak późno, szep
tała  do siebie. Co za szkoda, że tak prędko 
odbił od brzegu 1 .

Teraz powierzchnia wody znowu tak gładka, 
tak  spokojna. A jednak  poznać, że był tu o- 
kręt, bo pozostawił po sobie świetlne smugi.

Zamknąwszy drzwi od sk le p u , ' wróciła do 
swego pokoju.

— Ależ ja  wpadam w sentym entalność, szepnęła 
do siebie. Snać okręt wygrzebał także odrobinę 
poezji, spoczywającej na dnie.

' Y.
Przeszło dni kilka. Była to znowu obia

dowa pora. W pokoju F ern an d y  panował g łu
chy spokój.

Sklepowy dzwonek w ciągu ostatniej pół 
godziny nie ozwał się ani razu.

Dopiero teraz dał sygnał.
Była to Boletta. Przyszła do przyjaciółki, 

aby się zwierzyć, jak  szczęśliwą była, jak  n ie 
wymownie szczęśliwą. Mnzaljans z fryzjerem stał  
już się rzeczą prawie dokonaną.

Na wiosnę przystąpią do ślubu i wyjadą na  
stały pobyt do stolicy. Tam  fryzjer znaczy o 
wiele więcej niż w takiej dziurze.

F e rn an d a  wzięła się znowu do haftowania 
poduszki.

Las szenilowy, chatka z pereł i jedw abne
jezioro były już gotowe.

W pokoju panowała głucha cisza. Zam ącał 
j ą  jedynie brzęk much, la tających dokoła świecz
nika, otulonego znowu w zawój z różowego m u 
ślinu.

N agle  dzwonek się ozwał po raz wtóry. 
W szedł listonosz i przyniósł l is t  adresowany do 
F ern an d y .

P a n n a  O barth  rozdarłszy gorączkowo ko
pertę, poczęła czytać. L is t  opiewał następująco :

„Droga F e r n a n d o !
Pozwól pani, abym taki da ł memu pismu 

nagłówek; bo jes teś  i pozostaniesz dla mnie 
pani je d n ą  z najdroższych osób. Siostrzana, 
rzec mógłbym, macierzyńska uprzejmość i ży
czliwość, k tórych od pani doznałem owładły zu
pełnie mojem sercem. Nie wiesz pani może, co 
to za radość spotkać rozsądną kobietę, która 
umie uczynić różnicę między miłością a przy
jaźnią , jeśli się je s t  jak  ja przelotnym ptakiem 
i jeśli Bię m usi pomiędzy 37 podstarzałemi ko- 
biemi trwonić uśmiechy, uściśnienia rąk i czułe 
spojrzenia  poto tylko, aby sprzedać partię to
waru. Ty, droga przyjaciółko, pierwszą też być 
powinna, k tóra  się dowie o mojem szczęściu. 
Jes tem  zaręczony z prześliczną, m łodą dziew
czyną. '

Oto, z czem chciałem się zwierzyć tego 
dnia, gdy byłem u pani n a  wieczorze, dostałem 
właśnie l is townie przyrzeczenie  jej ręki.

Bezwiednie obchodził.iś paa i uroczyście mo
je  zaręczyny. Mój teść je s t  kupcem , ja obejmę 
kierownictwo jego  interesów. Nieżonaty komisant 
je s t  możliwy, niemożliwym je s t  jednak  żonaty. 
Z resz tą  bez najm nie jszego  żalu pożegnam się 
z kom iw ojażerstw em . Dość mi już  tego motyle
go u g an ian ia  się pomiędzy spłowiałemi różami 
na prow incji .  Za miesiąc odbędzie się nasze we
sele. N ie  posiadam , droga Fernando , ani siostry 
an i m atki. C ieszyłoby mnie więc bardzo, gdybyś 
pan i  chc ia ła  swą obecnością uświetnić nasze za
ś lub iny . N ie  odmów pani. Oczywiście w stoso
w nym  czasie o trzymasz zaproszenie oficjalne. Mo
ja  narzeczona  przesyła  pani uprzejme pozdro
wienie i byłaby szczęśliwą z zabrania  znajomo
ści z tak  m iłą  osobą. Tyle mówiłem jej o pani!  
Bywaj pani zdrowa i zechciej przyjąć ponowne 
zapew nienie  wdzięczności za doznaną uprzejmość 
od uniżonego sługi

H enryka Freydorna ."

jący stąd widok : tysiące wagonów- przesuwa sia| 
co moment przed okiem widza : statki ,rozmaif
tych typów stoją w szeregach ; parowce do obi 
sługi przeznaczone i przeróżne większe i mniej^ 
sze łodzie ustawicznie krążą ; tłumy ludzi poru
szają się jak  jedno olbrzymie mrowisko ; zgiełk 
i gw ar niesłychany. A wszystko z racji pszenicy 
i — tylko pszenicy.

P a trząc  na to, przyszło mi na myśl, iż 
przed laty te same masy zboża, które obecnie 
pociągi dowożą do Odessy, dostawiali skromni 
czumacy na swoich „mażach*. Zdawałoby się, 
iż to rzec* niemożliwa, a jadnak  tak było, bo też 
n iemal każdy mieszkaniec południowych prowin- 
cyj czumakował, a dziś zmieniło się wszystko i 
czurnak do typów przeszłości, do typów legendo
wych należy.

Statki , które z Odessy zabierają zbo
że, przywożą t u : tureefcie i włoskie przewa
żnie frukta  kolonialne, zaś angielskie węgiel k a 
mienny.

Ż Odessy trzy razy na tydzień regularnie 
odchodzą parostatki do Konstantynopola. P a rę  
dni drogi i kilkanaście rubli kosztów podróży, a 
takie cuda oglądać m o ż n a ! Utrzymuje się tu 
ciągły stosunek z wojennym parostatkiem „Pen- 
deraklia", który stoi w Bosforze na rozkazy am 
basadora.

A jednak  kilka dni drogi to czasem cała 
wieczność 1 Doświadczył tego doktór onego pa
rostatku W ładysław Frankowski, któremu te le
graficznie dano znać do Konstantynopola, że 
brat jego Mieczysław Franko  wski, agent Tow a
rzystwa handlowego w Kerczu, wysłany w inte
resach handlowych, zginął. Jak  się potem poka
zało, Frankowski przez własnego furmana w dro
dze został zamordowany. Ale zanim doktór F. 
z Konstantynopola przybył, ślady morderstwa 
tak się zatarły, że pół roku czasu potrzeba było 
na to ażeby na nie natrafić, trupa odnaleźć i 
mordercę w ręce sprawiedliwości oddać.

O Bułgarji i o Koburgu mówią tu teraz 
wszyscy i bez wyjątku wszyscy są zdania, że 
logika dziejowa doprowadzi Rosję do wojny z po
wodu tej Bułgarji. Z tego powodu każdy m ie
szkaniec Odessy, czy majacy dom czy prowadzą
cy proceder, przeklina Bułgarję, bo wojny b a r 
dzo się tu obawiają. Świeżo jeszcze wszyscy m a
ją  w pamięci te straszne ruiny majątkowe, j a 
kich widownią była Odessa w 1877 r., kiedy się 
obawiano, że pancerniki angielskie zbombardują 
to miasto i kiedy to kamienice wartości 200 lub 
300 tysięcy sprzedawano za dług bankowy, wy
noszący 50 lub 60 tysięcy i n ikt kupić nie chciał. 
Wielu jednak  rozumuje w ten sposób, iż w r a 
zie wojny z Austr ją  i z Niemcami, wojska ro 
syjskie opuszczą całe południe i skoncentrują  się 
na linji twierdz; a wtedy Odessa może wcale 
nie ucierpieć, co najwyżej zajmie j ą  jaki oddział 
austrjacki i kontrybucję nałoży.

Zaznaczyć winienem, że patrjotyzmu rosyj
skiego nie czuć w Odessie wcale; je s t  to miasto 
zupełnie kosmopolityczne i po za wojskiem, świa
tem urzędniczym i najniższą w arstw ą robotniczą 
nie ma w niem wcale Rosjan. Wszędzie się wi
dzi Greków, Włochów, Żydów, Rumunów, T u r 
ków, Persów, Francuzów, a dużo, bardzo nawet 
dużo jest Polaków. Lekko licząc, bawi ich tu ze 
20.000 — i to wszystko ludzi bogatych.

Jarm ark  berdyczowski, który się ju tro  koń
czy, usta lił  cenę pszenicy, mianowicie 75 kop. 
za pud (18 kilogr.) to znaczy 4 ruble centnar, 
metr. Cukier za to poszedł w górę i już płaca 
4 ruble za pud.

Wystawa krajowa.
K r a k ó w  4 września.

(?) W poprzednim liście już wskazałem ua 
pierwszorzędne dla nas znaczenie pawilonu prze
mysłu domowego, oraz pawilonu szkół przemy-

F e rn an d a  odłożyła list na  bok.
—  Więc tak !? i łzy potoczyły się jej z oczu.

Powstała  jednak  i szybko otarła je  bo
dzwonek sklepowy dał hasło.

W miesiąc później otrzymała Fernanda  ofi
cjalne zaprosiny na wesele Freydorna.

Nie mogła jednak  wezwaniu uczynić z a 
dość, dostała bowiem wodę w kolanie. Choroba 
ta przykuła ją  do fotelu; w sklepie objęła rządy 
córka panny Olsen.

Ciotka Karolina upatryw ała  w chorobie sku
tki trosk miłośnych, ale właścicielka hotelu p a 
ni C hris tiansen  uznała  to za rzecz niemożliwą.

Bogiem a praw dą miały jej nadobne cór
ki niejedno zmartw ienie  miłosne, a przecież ża
dna  z nich nie dostała wody w kolanie.

P a n n a  O barth  przesłała jednak  Freydonowi 
g ra tu lacyjną  depeszę i piękny upom inek: podu
szkę na sofę z perłową chatą, jedw abnem  jezio
rem i szenilowym lasem.

Poduszka  wywołała ogólny podziw.
Szkoda tylko, że na  tle miniaturowego wi

doczku znajdowało się kilka plamek...
M usiały one powstać w drodze.
Nikt nie przeczuwał, aby te plamki mogły 

być śladem  łez F e rn a n d y  Obarth.
—  Masz tu piękną pamiątkę, która_ ci zawsze 

przypom inać b ęd zie czasy t w y c h  podróży, rzekła 
oblubienica, podając Freydornowi poduszkę. Co 
za piękna tapiserja!

Miała słuszność.
Tapiserja ta była zresztą nietylko piękna 

lecz także bardzo kosztowna.
B yła to ostatnia przez Fernandę zakupiona

u Freydorna.
A z tego morał taki, że ujmujący i młodzi 

ludzie nie powinni być kom isantam i; ich towa
ry za drogo kosztują.

Opłaca się je  nieraz szczęściem serca ko
biecego.
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słow ych, rozwijających się na tle rodzimem. 
Ogólne te uwagi wymagają illustracji, której do
starczy nam rozpatrzenie  się szczegółowe w obu 
pawilonach.

Pawilon dla przemysłu domowego urządzali 
tak znakomici znawcy jak JE .  hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki i p. Wł. Fedorowicz, Są tu okazy 
przemysłu domowego wszelkich gatunków, jakie 
tylko lud uprawia. Pokazuje się, że lud nasz 
wszystko sam dla siebie zrobić może na całej 
p rzestrzeni nr  izego kraju, a najlepszym tego do- 
wem są ugrupowane po prawej stronie g łów ne
go wejścia do pawilcnu okazy powiatu brodz- 
kiego. Widzimy tu różne wyroby drewniane z m ia 
steczka Załoziec, wykonane tak czysto i s ta r a n 
nie, że wiele pań oglądało te wyroby, nie tając 
swego podziwu i gorącej chęci nabycia  rozm ai
tych przedmiotów. Kołodziejskim zaś robotom 
przyglądali się bardzo uważnie nasi włośctame. 
Uznali oni wyższość wyrobów n ades łanych - na 
W ystawę nad wyrobami własnemi poó wielu 
względami, i zdaje się, że niewiele wody up ły 
nie do czasu, kiedy nasi włościanie, pouczeni 
przykładem, te ulepszenia wprowadzą n siebie.

Z W ystawy w pawilonie przem ysłu  domo
wego można sobie wiele rokować juz na pod
stawie tego spostrzeżenia, że gdy mieszczanie 
przechodzą obojętnie oDok wie! przedmiotów, 
nie widząc w nich nic zajmującego — to lud, 
jak  to można było dziś widzieć, zastanawia J ę  
długo i szeroko nad krżdytn przedmiotem z k tó
rym od dziecka zrósł się i przyzwyczaił do 
niego.

W  powiecie brodzkim włościanin zajmuje 
się garbarstw em , robi buty, kożuchy, łopa ty ;  te 
osta tn ie  Orłowski w Hucisku pieniackiem, Z a j
mujące są wyroby koszykarskie z oczeretu; p rze 
mysł ten wyzyskuje z pożytkiem dla włościanina 
lichą nawet trawę.

Takiemi wyrobami zajmuje się stary Ha- 
łuszka. Z powiatu brodzkiego pocnodzą jeszcze 
p łó tna  rozmaite na  bieliznę włościańską i wory, 
wyroby z korzenia z Sokołówki), przędziwo, 
obiusy, pasy, sukna. Ten jeden  dział daje miarę 
najlepszą, czem je s t  pawilon w szczegółach i ja 
ki nastręcza  wyborny m aterja ł  dla szkół prze
mysłowych, bo wskazuje, czego nasz lud potrze
buje i jak i  jego rodzimy obyczaj w ubiorze, czy 
sprzęcie, ozdobie czy przedmiocie koniecznej po
trzeby.

Z całego prawie kraju zgrupowane są oka
zy przemysłu domowego ludowego Ze smutkiem 
jed n ak  w jzn ać  należy, że zmysł do przemysłu i 
że przemysł domowy w ogóle więcei je s t  rozwi
n ię ty  w Galicji wschodniej, jak  w zachodniej

Niepodobna rozprawiać się szczegółowo 
z każdym okazem w pawilonie przemysłu domo
wego ; dość powiedzieć, że pawilon ten je s t  n ie 
m al żywym obrazem naszego włościanina z jogo 
rodzimą c e c h ą ,  jago stroju i ubioru, jego pracy 
i jogo do tej pracy narzędzi. Tu też znaiazły 
pomieszczenie prześliczne okazy kilimów ru -  
skicd, zebranycn  przez p. Wł. Fedorowicza, nie
mniej okazy robót koszykarskich ludu wiejskiego 
we wsi Wiązownicy.

Do robót koszykarskich lud ten przyzwy
czaiła i do dziś nad jego robotami z prawdzi- 
wem poświęceniem czuwa księżna Jerzow a Czar
toryska Koszykarskie wyroby w Wiązownicy 
odznaczają się zawsze wykończoną robotą, a lud 
tamtejszy zużytkcwuje do robót koszykarskich 
naw et sitowie, z którego wyrauia ładne  doniczki 
na wazony w 4 wielkościach. Przytaczam y u- 
myślnie ceny t j c h  doniczek, by dać pojęcie o 
taniości wyrobu. I  tak najmniejsza kosztuje 25 
ct., największa 60 ct.

Pawilonowi szkół przemysłowych należy się 
szczegółowy przegląd, każda szkoła bowiem wy
maga tu zwrócenia uwagi.

Zaczynamy oDchodzić pawilon od szkoły 
krakowskiej dla artystycznego przemysłu. Kształ
cą się w niej terminatorzy, nawet czeladnicy i 
wyrabiają  się na rzemieślników, znających ry su 
nek i umiejących zastosować tę naukę w prze
myśle. D la  wszystkich gałęzi rzemiosł rysunek 
je s t  niezbędnie po trzebny, nic więc dziwnego 
że szkoła ta ma obszerne ze danie, a spełnia je, 
jak  a tern najlepiej wiemy w Krakowie z całą 
sumiennością, dzięki kierownikowi swemu p. Ba
rabaszowi.

Wiele mówiono i pisano o nauce zręczno
ści według systemu szwedzkiego w szkołach lu
dowych i w ydzia łow ych ; z w iek iem  zacieka
wieniem przechodzimy więc do oddziała naj
bliższego, w którym króluje p. Siedmiograj, 
pierwszy, który tę naukę w kraju zaprowadził. 
P rzeb ieg  nauki przedstawiony je s t  rysunkami 
na  tablicach i zaczyna się od najprostszych 
przedmiotów według stu modeii, opartych na mo
tywach szwedzkich i krajowych.

Szkoła dąży przedewszystkiem do uszla
che tn ien ia  i u lepszenia form przyborów przez 
lud używanych. —  Świetny tego przykład m a
my na tłuczku do maku, który niegdyś był je
dnym kawałem drzewa, dziś zaś ma formę ar ty 
styczna i zarazem praktyczniejszą od poprzedniej. 
Dotąd  kobiety wiejskie prały bieliznę u rzek, bi
jąc  pralnikiem czyli tan zwaną kiianką z wąskim 
b r z e j e m ,  co n iesłychanie  bieliznę niszczyć mu
siało. Obecnie obmyślił p. Siedmiograj pralnik 
taki, że uderzać na  płask musi nim piorąca , a 
przytem jest on lekko wygięty i długi, więc daje 
łobry zamach. Toż sumo powiedzieć można o 
innych przedmiotach do codziennego użytku s łu 
żących, jak  up. skrzynka na gwoździe, wieszadła 
na  suknie, łyżki do jedzen.a, łyżeczki do karmie
nia dzieci, do śmietanki.

Oo znaczy metoda dobra i jakie skutki wy
daje, n iec i  posłuży następujący przykład: szkoła 
uczy wyrabiać pewnego rodzaju niecki do przy
rządu, zaś do czyszczenia sukien musi się chło
piec nauczyć wyrabiać pewien rodzaj b ieg u n a .— 
U m iejąc jedno  i drugie, może ten  chłopiec pó
źniej w chacie swojej zrobić kołyskę, acz w szko
łę nie nasun ię to  mu tego na myśl bynajmniej, 
tylko nauczono go pracować. A ta nauka ochro
ni ;o od wielu wydatków, zahartu je  ciało, przy- 
zw zai od młodego wieku do pracy i akuratno- 
ści w niej — nietylko więc podnosi materjalnie, 
tle i podnosi moralnie . Dziwie się trzeba, że 

nauki zręczności nie zaprowadzono dotąd szerzej 
w naszym kraju. P ięknem i okazami, wychodzą- 
■cemi po za ramy szkoły, są kasetki dłubane na 
wylot, to je s t  z jednej sztuki drzewa robione, a. 
następnie  rzeźbione. P rawdziwe uznanie  nali ży 
się pracy i energji p. S iedmiograja.

Przechodzimy dalej do szkół keram icznych  
w Toastem  i Kołomyi. Szkoła w Toustem .stme- 
nie swe zawdzięcza opiece St. Czaczkowskiego, 
zostaje zaś pod kierownictwem fachowem pana  
Krzena

Szkoła ta, o ile trzyma się g run tu  rodzi
mego, o tyle pracami swemi poszczycić się mo
że ; widzimy wszakże na niektórych okazach, że 
nieraz opuszcza ona ten grunt, nad czem n ie 
zmiernie prawdziwi znawcy ubolewają. N iew ła
ściwie też rzuca się ta szkoła na wykwintne o- 
kazy odświętne, które dużo kosztują, a byna j

mniej praktycznem i nie są, grzeszą zaś tern n a j
bardziej, że podstawy wcale nie mają, co u 
dzbanków i naczyń tego rodzaju jes t  przecież 
najważniej8zem i daje motywa do najpiękniejsze
go rozwinięcia rysunku.

Szkoła w Kołomyi (garncarska) istnieje do
piero od roku — nie można więc od niej wy
magać wieie. Przyznać  jednak należy, że nau
czyciele robią, co mogą. Są też tntaj wyroby 
własne nauczycieli i dyreklori p. Krycińskiegu, 
z których ocenić można zaolność gione nauczy
cielskiego. Zajmujące są np. próby p. dyrektora 
KrycińsKhgo, o ile da się złocić prosty czerep. 
Próby wypadły najlepiej; czeiep tak da się zło
cić, jak  fajans. Przedstawionym tu je s t  cały sy
stem nauki od chwili, kiedy g ruzeł gliny bierze 
się do ręki. Dodać eszcze pragnę, że Kołomyja 
m a zupełnie odrębną ornamentację wyrobów g li
nianych. Ornamentacja ta odznacza się farbą 
pod szkliwem na białej ogniotrwałej glince. Wy 
roby szkoły kołomyjskiej służą do zwykłego co
dziennego użytku, sprzedają  się na miejscu, sło
wem szkoła i nauczyciele s tara ją  się o to, by 
wniknąć w ducha ludu, by zaspokoić jego po 
trzeby.

Szkoła św. Scholastyki dla praktycznych 
robót kobiecych (połączona z kursem handlowym 
dla kobiet) is tniejąca w Krakowie od lat pięciu, 
wystawiła piękne ukazy ro b ó r : szycia białego, 
drutowych, haftu sztucznego i koronkarstwa 
"Wiele rzeczy je s t  prześlicznych. Wzory mono
gramów, atłasek niński, ścieg węzetaowy. tecnni- 
ka arabska, wzory haftu złotem, koronki t. *w. 
wstawki, chusteczki, kołnierzyki z mankietami, 
próbki koronek weneckich, irdyjskich i ductiesse, 
szale, wreszcie całe g a r n i tu r y : oto mnóstwo 
przedmiotów, któremi szczególuifj zachwyca się 
płeć piękna zwiedzająca Wystawę. Można śmiało 
powiedzieć, że szkoła św. Scholastyki wystawiła 
sobie najpiękniejsze świadectwo. Liczyła ona 
w ostatnim roku 175 uczennic i wkrótce kraj 
może spodziewać się p ięknych po niej rezul- 
tatów.

Szkoła św. Scholastyki zostaje pod kie
rownictwem p. Antoniego Gettlieba, który wiel
kie około rozwoju szkoły położył zasiugi.

Wszystkie roboty zaJugu . ą na prawdziwą 
pochwałę, n ieste ty  ceny niektórych robót zdrją 
się za wysokie. Bar. H onenburg, radzca sekcyjny 
m inisterstwa handlu, de 'ega t  aa otwarcie Wystawy 
zakupił niektóre wyroby tej szkoły, mianowicie 
haftowane pokrycia na meble haftowane, Są one 
przeznaczone dla Muzeum austrjackiego.

K r a k ó w  4 września.
Dziś rozpoczęły się obrady zjazdu delegatów 

obu naszych  Towarzystw rolniczych, krakowskie
go i lwowskiego. Zgromadzenie dzisiej»ze odbyte 
w sali Towarzystwa wzajemnych ubazpieczeń, 
było właściwie naradą  hodowców w sprawie pod
niesienia hodowli bydła w kraju. —  Posiedzenie 
zagaił A rtu r  hr. Potocki, jako gospodarz, i za
prosił prezesa galicyjskiego Towarzystwa Adama 
ks. Sapiehę na przewodniczącego. W uiurze prę 
ży djalnem jako sekretarze fungowali pp. A ntoni 
hr. Wcdzicki i Tadeusz L a n g u .

Uproszony przez komitety obu Towarzystw 
były re feren t spraw cnowu ly d ła  w komitecie 
lwowskim, profe6orszkoły dubiańskiej p. P anko
wski, przedłożył obszerny elaborat w kwestj, zej- 
mującej zgromadzenie. Z ubolewaniom zaznaczył, 
że w wystawie wzięła udział tylko szczupła liczba 
hodowców i że daje się spostrzegać pewien upa
dek w oborach, które wyrobiły sobie firmę. — 
Gruntownie opracowaną rzecz swoję zakończył 
p relegent wezwaniem do łącznej i energicznej 
działalności w kierunku podniesienia hodowli i 
pzzedłożył do uchwały zgromadzenia szereg re- 
zolucyj, które uchwalono na poufnem zeDraniu 
hodowców, odbytem dnia poprzedniego. Rezolucje 
te przyjęło zgromadzenie po k ró tk u j  dyskusji 
niemal jednomyślnie. Opiewają one:

1) Zadaniem Towarzystw gospodaic tych  
w kra ju  powinno być podniesienie ogółu bydła 
rogatego.

2) Celem ostatecznym hodowli nie może 
być dążność do utrzym ania ras importowanych 
w ich znam ionach pierwotnych.

3) Obory zarodowe wszakże z całą s ta ran 
nością i umiejętnością prowadzone istnieć n r n y  
jako źródła ułatwiające nabycie reproduktorów 
ogółowi hodowców.

4) Liczbę ras  w oborach zarodowych ogra
niczyć należy z typu nizinnego do Holendrów i 
Oldenburgów, z górskiego do Simentalerów i nie
licznych odmian pochodnych.

5) W prowadzeniu obor zawodowych s tarać 
się należy o dobór najlepszych i kierunkowi ho
dowli najwięcej odpowiadających rozpłodników— 
nie polegając wyłącznie na uznanych ogólnie 
własnościach rasy jako takiej.

6 ) Obowiązkiem towarzystw rolniczych ma 
być utrzymywanie a naw et odgrzebywanie typów 
bydła krajowego i rozmieszczanie icb w szcze
gólności dla użytku gm in  w okolicach, gdzie 
poprawa za pomocą raB obcych nie byłaby na 
czasie.

7) Ażeby usiłow ajia  w powyższych kierun
kach tem pewniejszy odniosły skutek, zgroma
dzenie uznaje za konieczne szczegółowe porozu
mienie obu Towarzystw gospodarskich w kraju, 
celem jednolitego wpływania na dalszy rozwój 
hodowli.

8) Rówmież dążyć m ają Tow. gosp. u s ta 
wicznie do tego ważnego celu, aby się teraz o 
ile możności ograniczyć a w przyszłości wyklu
czyć od iozpłodu nielicencjonowane buhaje.

fi) Dążyć do osiągnięcia ustawodawczej o- 
pieki dla hodowli bydła rogatego w kraju.

Prelegentowi podziękowało zgromadzenie 
żywemi oklaskami.

Przy końcu posiedzenia oznajmił Artur hr. 
Potocki, że komitet Wystawy ustanowił nie jb- 
dną, lecz dwie nagrody w dziele hodowli bydła, 
t. j. dwa dyplomy houorow e; poczem ks. Sa
pieha zam knął zgromadzenie, oznajmieniem, że 
u t ro , w poniedziałek odbędzie się wspólne 

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  delegatów obu To
ffi arzystw, na które przybył także delegat T o
warzystwa poznańskiego.

f

Dwie bulesne straty poniósł kraj w tych 
dniach niemal w jednej godzinie.

W  Szczawnicy zmarł dnia 3 b. m. ś. p. 
R y s z a r d  Z a w a d z k i , zaś w Gromniku tegoż 
dnia zakończył żyffiot doczesny ś. p. E d w a r d  
D zw o n k o w sk i .

Przez zgon przedwczesny obu ubyło k ra 
jowi znowu z pierwczych szeregów dwóch me- 
żów, pojmujących zadanie swe na  wysokich s ta
nowiskach społecznych poważnie, a spełn ia ją
cych je  i umiejętnie i z taktem  , z rozwagą i spo

kojem, pudnosząc tymi przymiotami w dwójna
sób zasługę swej działalności.

Ś. p Ryszard Zawadzki należał właśnie do 
zastępu tych mężów, których niestety  nie mamy 
na codzienne ca 'ipa len ia  na ołtarzu n ieubłaga
nej śmierci ; był jednym  z tych, których s tra ta  
dotkliwą sprawi lukę w szeregu ludzi pracują
cych z poświęceniem dla dobra ogółu i w za
kresie swego urzędu i na polu prac publicznych. 
Jako  ze wszechmiar uzdolniony i g run tow ną
wiedzą odznaczający się jurysta , przebył ś. p.
Zawadzki w stosunkowo krótkim czasie stopnie
hibrarcbji służbowej.

Na stanowisku prezydenta sądu obwodu
tarnowskiego, które już od lat kilkunastu zajmo
wał, zyskał sobie ene rg icznem , ale sprawiedli 
wem i pełnem taktu postępowaniem, powszechne 
niemal uwielbienie, obok głębokiego szacunku, 
tak u podwładnycii jak i w najszerszych - ko
łach obywatelstwa Wyraz tego aano w ta inow- 
skiem, powołując ś. p. Ryszarda Zawadzkiego 
na Dajzaszczytniejsze stanowisko obywatelskie 
jako posła na Sejm kr .jow y i do Raay państwa 
Na tych stanowiskach zadanie swe spełn ia ł  ś. p. 
Zawadzki również zaszczytnie.

' Nie często występował on w plenum par 
lam entaraem , ale za to głos jego w zawiłych 
sprawacn prawniczych, gazie chodziło o in ter 
pretaeję U3taw, których był znakomitym znaw cą, 
był zawsze głosem pełnym wagi i znaczenia, a 
nierzadko decydującym. Był s p. Ryszard 
Zawadzki specjalnym referentem knmisyj p raw ni
czych obu ciał parlam entarnych i głównie cichej 
a mozolnej pracy w komisjach się poświęcał, o 
wiele więcaj przynosząc krajowi swemi grun- 
townemi elaboratami pożytku, aniżeli gdyby był 
na m anierę  innych, krasomowczemi jeno popi
sami pozował dla galerji. Komisja prawe,cza 
sejmowa, której ułatwił znakomicie wi de zadań 
kodyfikacyjnych, wybrała go swoim prezesem w 
ostatniej kadencji sejmowej.

D ruga  sm utna wieść rozeszła się po kraju 
z Gromnika, gdzie w sobotę d. 3 b m. w po
łudnie zmarł w majętności swojej E aw ard  Dzwon
kowski. właściciel dóbr i poseł Jo Rady państwE 
Zmarły odznaczał się czynnym udziałem w pra
cach naszej reprezentacji w Redzie państwa a 
w kraiu, jako joden z inicjatorów i najgorliw 
szycn piotektorów naszego przemysłu naftowego 
i w ogóle górniczego położył niepospolite zasłu
gi a tem s a m e n  zdobył prawo do wdzięcznego 
wspomnienia.

Cześć pam :ęci dobrze zasłużonych !

KRONIKA.
Lwów , dniu 5 września.

Mianowania. 1 nister sprawiedllwuści mia
nował zastępcę starszego prokuratara państwa, dra 
Władysława Zaklikę, prokuratorem w Rzeszowie.

Dalej mianował Minister uędziego powiatowego 
w Andrychowie, Władysława Herolda, radzeą sądu 
obwodowego w Nowym Sączu ; zastępcę prokuratora 
w Rzeszowie, dra Wincentego Tarłuwskiego, zastępcą 
starszego puKurattra w Krakowie.

Sędziami powiatowymi zostali mianowani ad- 
Junkci: Bernard Miller w Krakowie dla Liszek, Włn 
aysław Jaroszewski w Beohni dla Kalwarji, Marjan 
Kedwicz w Wisliozce dla Chrzanowa, Bronijław 
Kawski w Rzeszowie dla Żabna, i dr. Karol Górski
w Tarnowie dla Andrychowa. ' ..........

Adjunktami sądowymi eustalt mianowani: przy- 
dsielony io sądu obwodowego w Tarnowie, adjunkt 
sądu powiatowego w Pilśnie, Stanisław Łahocióski, 
dla T a n o w a , adjnnkt sądu powiatowego w Żywcu, 
Jan  Zborowski, dla Krakowa; adjunki cąde powia
towego w Strzyżowie, Józef Sułkowski dis, Wado
wic ; i auskultant, Jan  Krzyciak, dla Rzeszowa.

Adjunktami sądów powiatowych zostali miano 
wani auskiiltanci: Władysław Krawczyński dla Kry
nicy, Gustrw Gruszka dla Kolbuszowej, Władysław 
Sławiński dla Strzyżowa, Michał Fornelski dla Wie
liczki, Stanisław Neuyczka dla Bobrowej i Wiktor 
Otton 8 -wicki dla Leżajska.

Wreszcie zostali przeniesieni: sędziowie po- 
wiato. i Edmund Gaertner z Chrzanowa do Pod
górza i dr. Teofil Warchałowski z Żabm. do Jasła ; 
„djankci sądowi: Andrzej Niedzielski z W aJ owic do 
Tarnowa Remuald Mtdwicz z Kolbuszowej do Pil
zna, z przeznaczeniem do służby przy sądzie obwo
dowym w Tarnowie, Edmund Hartmann z Krynicy 
do Bochni i Mateusz Jaroaiewicz z L eżajska  do 
Przeworska.

P r z e n ie s i e n i a .  Lekarz pułkowy 2. klasy, 
dr. ZdsiBław Jucho?.icz HoroJyński, przeniesiony z 
74 pułku piechoty do komendy wojskowej w Z a r a ; 
lekarz pułkowy, dr. Justyn Karliński z 63 pułku 
piechoty do 31 pułku pirchoty; a lekarz pułkowy 
dr. Michał Lewicki z szpitala garnizowego w P ra 
dze do 3 pułku dragonów.

J E k s .  p .  N a m ie s tn ik  Z a le s k i  po dokona
niu otwarcia Wysiawy w Krakowie udał się do Wis- 
duia, skąd pojechał do Ostendy na tizy tygodnie. 
Doniesienie kilku pism, że podróż jego do Wiednia 
miała na celu złożenie raportu w sprawie oporu 
włościan przeciw wprowadzeniu ustawy drogowej i 
karnej, jest zupełnie fałszywem i opartem tylko na 
luźnej kombinacji. Ani opór włościan nie przybrał 
nigdzie takich rozmiarów, ani sprawa nie wymaga
ła tego, żeby potrzebna była ustna relacja p. Na
miestnika. 0 drobnych zaburzeniach w łańcuckim 
powiecie, k.óre już zresztą zupełnie uśmierzone zo
stały, otrzymał gabinet, jeżeli go ta sprawa obcho
dziła, pisemną relację z Prezydjum Namiestnictwa 
i nie było najmniejszego powodu wzywać p. Namie
stnika do Wiednia, aby zdawał relację o takiej dro 
Lnostce. Każda przecie u.nawa konkurencyjna, jaka
kolwiek i gdziekolwiek lię wprowadza, spotyka bię 
zawsze z oporem, nie tu to tam, nie tych to innych 
czynników, bo zawBze są ludzie tak naiwni, czy tak 
obałamuceni, iż wyobrażają sobie, że gdy powiedzą 
veto, to ustawa w życie nie wejdzie. Na taki opór 
jest żandarm doskon&łem lekarstwem. —  Posyła się 
go na miejsce, on swojs spełnia, i rzecz skończona. 
Ani dyskutowaó o tem, ani rozprawiać, ani zdawać 
relacyj i po to umyślnie jeździć do Wiedpia nie ma 
najmniejszej potrzeby.

J E k s .  p. M a rs z a łe k  k r a jo w y  Jan hr. Tar
nowski wyjechał do Karlsbadu, skąd wróci dopiero 
pierwszych dni października. Doniesienia dzienników, 
że jeździł do Wiednia dla zdania rządowi relacji o 
rozruchach chłopskich z powodu ustawy drogowej 
jest nietylko fałszem, ale nadto absurdem. Marsza
łek krajowy nie jest Dowiem w takiej pozycji i nie 
piastuje takiego urzędu, aby zdawał rządowi relacje. 
Tylko ludzie nie mający najmniejszego wyobrażenia 
o wzajemnym stosunku władz mogli podobną wia
domość napisać.

Czcigodny p. Marszałek zatrzymył gię przez 
dzień w W i6dniu dla zasiągnięoia porady lekarskiej.

P .  D a w id  A b ra h a m o w ic z ,  poseł do Rady 
Państwa i do Sejmu, udał się na kurację do Ostendy.

Zjazd, w y b o rc z y .  Pp. posłowie Polano w iki, 
Rozwadowski i Żarski zapraszają wyborców z kurji 
większych posiadłości na poufną naradę na dzień 
13 września godzinę 5 popołudniu do Żółkwi w ce
lu porozumienia się oo do wyboru posła do Rady

Państwa po opróżnionym mandacie przez p. Szy
manowskiego.

Z g r o m a d z e n ie  p r z e d w y b o r c z e .  Z Gor
lic nam piszą: We ś”odę odbyło się tu zgromadze
nie przedwyborcze w celu naradzenia się nad wy- 
bsrem posła do- Rady Państwa ir miejsce p. Józefa 
Jasińskiego, który, jak wiadomo, złożył swój man
dat. Zgromadzeni# odbyło się bardzo spokojnie i 
przyzwoici# i skończyło się wyborem komitetu wy
borczego z 44 członków, w skiad  którego weszli pp. 
Władysław Płocki, Adam Skrzyński, Feliks Rogoy- 

r ski, Edward Miłkowski, Gustaw Kozierowski, F e 
liks Skrocnowski, ks. Żaoicki, ks. Więcek, dr. Ignacy 
Skrochowski, Józef Olszewski, Antoni Wawrausch, 
Mieczysław Michniewicz, Zygmunt Jaworski, ks. 
Obusziriewicz, Walery Rogauki, Juljan Rudzki, dr. 
Józef Redoinyski, dr. Karol Neumann, ks. Pelc, kr. 
Chylak, dr. Januszkiewicz, ks. Męoińki, ks. Kocurek 
i włościame.

Prezesem komitetu obrany .zosłał p. Płocki, 
zastępcą prezesa ks. Żabieki, sekretarzem dr. Rado- 
myski, a zastępcą jego p. Zygmunt Jaworski.

Z przebiegu narad podnieść jednak potrzeba 
maen szczegół, bo jest on zasadniczy. Oddawna już 
spostrzeżono, że syitem wyborczy prowadzi stopniowo 
do obniżenia poziomu wyborów, w skutek czego par
lamenty wszystkich w ogól# państw są coraz słab
sze, coraz gorsze, składane im dalej tem coraz bar
dziej z mniej wyborowych jednos.ek. Składa się 
na to mnóstwo przyczyn, więc między innemi i błę
dna teorja o wpowadzaniu „nowych ludzi“, i ujada
nie prasy i prowincjonalne rywalizacje i polityczne 
niswykształcenie tłumów wyborczych, króre nigdy 
dobrze nie umieją odróżniać tego, co się da prze
prowadzić, . od tego, co się przeprowadzić nie da. 
Ale ważnym jest tcAże czynnikiem do obniżania po
ziomu parlamentów teorja utrzymująca, że poseł po
winien być mieszkańcem okręgu, z którego dzierży 
mandat. Owóż właśnie rzecznikiem tej teorji stał 
się na tem zgromadzeniu p. Michniewicz i żądał, 
żeby absolutnie wykluczyć wszystkich tych kandy
datów, którzy nie mieszkają w powiatach krośnień
skim, gorlickim i jasielskim. Rozważne przemówie
nia pp. Biechońskiego i Jaworskiego zapobiegły te
mu szkodliwemu wnioskowi, który gdyby stał się u 
nas zasadą, mógłoy bardzo szkodliwie wpłynąć na 
nasze życie parlamentarne. Koło polskie upadłoby 
bardzo na znaczeniu w Wiedniu, a nim wyborcy 
oceniliby fatalne następstwa tej metody, juzby kraj 
ciężkie poniósł ciosy.

Zanotować więc należy, jak oryginalnie zeszły 
się tu krańoowe stanowiska. Reakojoaiści, chcąc 
parlamentu zdyskredytować do reszty, oddawna pra
cują nad takiem ograniczeniem prawa wyszukania 
posłów z całego państwa. Postępowcy, chcąc terory- 
zować posłów i uczynić ich swemi sługami, dążą 
także do tasiego ogran.czema. Pierwsi dla tego, że 
wtedy parlamenta byłyby złożone z miernot; drudzy 
dla tego, że wtedy po nad posłami staliby i 
byliby ich panami krzykacze lokalni, trzymający w 
swem ręku ich mandaty. Obie więo frakcje koń
cowe pracują dla siebie i nie kraju, ani społeczeń
stwa, ale swoje własne widoki mają na oku. Z.

Z ja z d  n o t a r j  u szów . Dla uczestników ogól
nego zebrania członKÓw austrjackiego Stowarzy
szenia noteijuszćw z Galicji i Bukowiny, które od- 
odbędzie się w Krakowie d. 8 września b. r. Dyrek
cja kolei Karola Ludwika znizyła etnę jazdy o 3 3 y 30/ ,  
w ten sposób, że kupiony bilet jazdy pierwszą klasą 
zwykłym pociągiem do Krakowa służyć będzie do 
azdy drugą klasą do Krakowa i z powrotem. Ceienc 

uzyokania tego zniżenia należy przy kupieniu biletu 
azdy wylegitymować się kartą wpisową otrzymaną 

przy przyjęciu n t  członka Stowarzyszenia austr. no- 
tarjuszów. Zniżenie to waznem je :t na cza-i od 5 
do 12 września b. r. włącznie.

S z k o ła  ś p ie w u ,  Panna Paulina Btróżccka, 
uczennica Lampertiego (ojca), otrzymała, na podsta
wie dyplomu tego słynnego maestra, koncesję od 
Namiestnictwa na otworzenie szkoły śpiewu. Szkoła 
ta właśnie teraz otwartą została przy ul. Jagielloń
skiej pod L. 12 Panna Slróżecka uczy w niej śpie
wu, p. Gall wykłaaa teorję harmonji, p. Niewiadom
ski historję muzyki, a nadto i anna Stróżecka udzie
la cztery razy na miesiąc lekeyj teorji śpiewu. Opła
ta miesięczna za całą naukę wynosi wszystkiego 15 
zł. Jeżeli zważymy, że za tę kwotę otrzymuj# uczennioa 
12 godzin miesięcznie lekcji śpiewu i oprócz tego 
12 godzin lekeyj teoretycznych, to musimy przyznzó, 
że opłata ta jest bajecznie niską. A aodajiny do te
go, że p. StróieokŁ, choć od niedawna osiadła we 
Lwowie po powrocie z \Vłoch, zasłynęła już jednak 
jako zuakumita nauczycielka, a przez rok pracy 
w teatrze, w którym przygotowywała solistki do 
występów- złożyła liczne dowody, że umie wykształ
cać głosy, nowe stawiać doskonale, a spaozone na- 
prawisó i umiejętnie rozwijać. Te też szkołę jej mo
żemy sumiennie polecić wszystkim oddajaoym się stu- 
djom śpiewu.

P ie r w s z y  b a t a i j o n  95 pułku piechoty odszedł 
wczoraj do Ozortkowa odprowadzony na dworzec kolei 
przez korpus oficerski i muzykę.

Do k o m i t e t u  fundacji Szajnochy wybrany zo
stał na wczorajszem posiedzeniu w miejsce śp. Wę- 
clewstiego, k». arcybiskup Issakowicz.

P o g o d a .  Od kilzu dni cieszą się Lwowianie 
prawdziwie lipcową pogndą. Po ciągłych i nieustan
nych deszczach zamilkł wieszcie Jupiter PluviuB, a 
dzięki tej okoliczności wszyscy mieszkańcy stolicy 
zażywają do woli spacerów i wycieczek. Miejsca spa
cerowe w mieśiie i za miastem zapełniły się wczo
raj tłumnie amatorami świeżego powietrza, którzy 
chcieli o ile możności wyzyskać piękne dnie je
sienne.

Ogród miejski, Pohulanka, Zofjówka, park stryj- 
ski i t. d. roiły się tłumami publiczności a po ga
zonach dziatwa oddawała się z zapatem dziecinnym 
zabawom.

Tylekroó odkładany f«styn Sokoła na dochód 
budowy gmachu Towarzystwa przyszedł wreszcie do 
sku'ku — lecz (czy to wody i kanikuła wysuszyły 
kieszenie Lwowiaa) nie cieszył się zbyt wielką fre
kwencją gości. Panie daremnie siedziały przy stoli
kach z losami, bc nie. wielu kupców się znalazło, a 
wielka część mieszkańców naszego grodu wolała 
bezpłatnie używać rozkoszy przechadzek i wiejskiej 
zabawy,

Nie brakło też wczoraj i zabaw tańcujących. 
Towarzystwo rzemieślników „Skała1 urządziło w 
swoim lokalu zabawę z tańcami, a miipo Bfewaru i 
upału znalazło się dość wicie amatorów walców i 
polek, którzy hasali do późnej nocy.

Jednem słowem wczorajtze wycieczki i zaba
wy dzięki prześlicznej pogodzie udały się wyśmie
nicie.

Z m a r l i : Wilhelm Franke, inżynier o. k. uprz. 
kolei Karola Ludwika zmarł onegdaj we Lwowie.

W  s p ra w ie  k r a w c ó w  z h a n d l a r z a m i  s u 
k i e n  nadeszła temi dniami decyzja ministerstwa z 
powodu specjalnego wypadau, że konfekcjonista brał 
w sklepie miarę na suknie i dawał je robić swoim 
własnyrr pomocnikom, a władze przemysłowe na do
niesienie korporacji skazały go za to na grzywnę. 
Ministerstwo orzekło, że „branie miary“ nie jest 
przekroczeniem ustawy, jako czynność czysto przygo
towawcza i niekoniecznie przemysłowo-fachowa. Kon- 
fekojonista jednak nie śmie uskuteczniać samej ro
boty krawieckiej, a nawet nie wolno mu „poprawiać11

sprzedawanych u siebie 
tę musi poruczać krawcowi upoważnionenn 
ta byłaby pomyślną dla Korporacji rzemie®̂

gotowych sukien. c ^ fD“yJ

sobności 
pisów.

gdyby przez owo rozróżnienie „przygofo1 0, 
czynności do właściwej fachowej nie otwieraj 

do nadużyć i do łatwego omijani* P

Z i z b y  są d o w e j .  W swoim czasie 
śmy o zręcznem oszustwie, którego ofi»rą P»®“ . c]j 
urząd podatkewy w Żółkwi. W pierwszych *D 
maja sfałszował Józef Zyganowski djetarjo®2 , j,. 
gnatę do kasy w Żółkwi na 1.200 zł., na i®1̂'■ t 
kiegoś Jana Krzyżanowskiego, kancelisty. 
część manipulacji powiodła się świetnie, 
nie dopisała, gdyż poborca p. J .  Pleszowski P® a. 
w rzekomym Krzyżanowskim Zygarowskiege, 4 
wił wypłaty i kazał go zaaresztować.

Przy onegdaj odbytej rozprawie prokur* 
oskarżała Zyganowskiego o zbrodnię oszustwa * .^ 
bunał sędziów przysięgłych jednogłośnie uzn»l ^  
oskarżonego. Na podstawie tego werdyktu Ift8L e. 
trybunał Zyganowskiego ns karę 2-letniego »>r 
go więzienia

Trybunałowi przewodniczył p. radzca Saff^., 
ski, oskarżanie wnosił zastępca prokuratora 
derer, zaś obwinionego Zyganowskiego bronił 
Lilien. ’  - f(

W  i  u b o w ie ,  w powiecie sokalskim * j,, 
Antoni Butrynowiez, b, oficjalista w dobraob 
żąt Sanguszków w 72 roku życia. py

* ' ■ do Kr$ -stmetwa z zapytaniem czy wolno blacharzom “ 
rowaó rynny dachowe, dodają, że lakiernik * i,, 
miejscowości nie mógł się odważyć wyleźó na 4* 
Według opinji starostwa byłaby musiała rynD«. 
stać nie lakierowaną, lub blacharz, w razie poi* ., 
rowaniz rynwy, byłby się naraził na karę za Pr, “ 
kroczenie ustawy przemysłewej. Namiestnictwo **’, 
dało opinji izby handlowo-przemysłowej, która jj

Czy b la c h a r z  m o ż e  l a k ie r o w a ć ,  
starostwo w Austrji wyższej zwróciło

gł]

powszechny antagonizm, chciwe gonienie 
i dybanie na cudzą cześć i srawę

Wcale nie piękny obraz stosunków, * 
niestety prawdziwy, najprawdziwszy!

Czyż można się dziwić, że Sambor 
wielki, historyczny gród królów polsicich 
dzisiaj do rzędu lichych miasteczek ?

Niebawem odbędą się u nas wyh ry ' 
miejskich i burmistrza, i w tym czasie n ie p W ^ i

kła, że zdanie starostwą jest zupełnie słuszne, 
trzeba konieozni i zrobić wyjątek na wypadek, -• 
lakiernik, jedynie mający powołanie do m»io* 
rynien, nie ma odwagi wyleźć na dach. Wtedf.. 
celu uchronisnia rynien od zepsucia powini#n & 
prawo lakierowania blacharz !

W  w ie d e ń s k im  urzędzie cłowyiń edkryto 
kie defraudacje. Nastąpiły liczne aresztowania, » L  
między uwięzionymi znajdują się urzędnicy Buszy®* 
i Kramer, tudzież służący firmy Gerngrose D* . u 

S a m o b ó js tw o  ż o ł n i e r z a .  Zygmunt fetr.Śjo® J 
sierżant 95 pułku piechoty (9 kompaDji) licząc? 
23, rodem z Chudykowiec, pow. Borszczowsk 
odebrał sobie życie wczoraj o godz. 3ji  na 8 na 
sokim Zamku, wystrzałem z karabinu. Kula r4 , 
strzaskała czaszkę a strzał był tak silny, że P 
dziurawioną czapkę znaleziono wiszącą na pobli®*1 
drzewie. Śmierć oczywiście nastąpiła natychmisś^ 

Stromich, który przed wstąpieniem do woj0 
był nauczycielem ludowym, wyszedł z kosz»r 
godz. pół do 4 rano, a strzał usłyszał pierwszj 
BI., który właśnie tamtędy spaceiował, dał też 
tychmiast znać o tem ogrodnikowi, a ten zawiadf1, 
policję. Powodem samobójstwa miały byó 
które Str. pozaciągał u kolegów bez możności zwr0 ' 

S p ad ek .  Kur. War. otrzymał z Francji ^  
i  podpisem A Gaseoni, zawiadamiający, ii w 
wcu b. r. zmarł w Rezende w Brasylj' Polak KWr 
tkowski. Pozostawił on majątek wynoaząuy o- 
400.000 fr, Kwiatkowłki miał pochodzić z PĄ 
stwa, a zmarł bez testamentu i w stanie bezżennj1' 
Jeśli we właśc;wym czasie nie zgłosi sit 
sukcesorów ’ spadek przejdzie na rzecz skarbu. 
dakoja K urjera  oświadcza gotowość pośrednie^11' 
w uzjrskaniu jakichś pewniejszych danych o 
rodaku.

C ia ło  i g ło w ę  Pranziniego oddane dla **u 
djów do prosektorjum wydziałn medycznego. .

Rzecz dziwna, głowa ta uśmiechała się. ,
jakby w spazmie miłosnym, były na pół prz/ink* 
te. 8 ekcję prowadził dr. Brouardel. Po odlaniu Ą  
wy w gipsie, przystąpiono do rczpiłowama oza>f 
Mózg jest średni, normalny, waży 1.280 graO4 ’ 
oddano go dyrektorowi laboratorjum antropologl0*0* 
go, drowi ChuazeósEiemu. (

N a g ł ą  śmiercią zmarła w Kętach, Ann' 
Kolasków Pantoflióska, żona Macieja Pintoflińsli 

Żjrwca. Taką samą śmiercią zmarła w Ęo 1 
nałogowa pijaczka, 60 lat licząca, Elżbieta Tief0® 
bach.

P a r o k s y z m  w śc ie k l iz n y .  Pan Rosze» 
obywatel z Królestwa, właściciel położonych na 
nioy pruskiej Łjszkowiec, miał to nieszczęście, 
żonę jego i ośimoletnlą córeczkę pokąsał przed 
ma tygodniami pies wściekły i ograniczono «ifi 
pomocy lekarza miejscowego. Później jednak p• ,
zdecydował się odwieźć żonę i córkę do kliniki 
steura. Niestety postanowienie było spóźnione 
pani R. w drodze dostała paroksyzmu wodowitrS j
Chorą musiano wynieść z wagonu na p rzy s ta rk u  P 
Oleśnicą. Dalsza podróż pani R. okazała się ni<f3 
żliwą i nie ma już nawet nadziei uratowania cń>r/ j  
Nieszczęśliwy małżonek, chcąc ratować córkę, w/ 0 ^  
ją w towarzystwie jakiejś damy w dalszą drogS 
Paryża, sam zaż pozostał przjr żonie.

Ze S a m b o r a .  (Teraźniejsze stosunki w 
ście. —  Wybory miejskie.) ^

Niegdyś ruchliwe miasto Sambor siało *>? ,e, 
niedawna, a zwłaszcza tego roku, bez życia. W °l t 
dawnych jeszcze czasach życie to ujawniało się ^  
każdym prawie kroku; miasto się zabudowywał0, 
i tam wznoszono nowe domki i kamienice, Pr° „j 
dzono nowe lub naprawiane stare popsuta choć01 f 
urządzano miejsca spacerowe, a w nich każdego * j 
dla mieszkańców spragnionych świeżego powietr-'^ 
rozrywek zabawy publiczne i festyny ludowe, i 
i gwarno było. A dzisiaj jaka różnica! , $

Od kilku lat faktyoznie ani jeden now? 
miastu me przybył, a właściciele kamienic w* ffJLę 
zdobywają się zaledwie na liohą reparację i 1 * 
jeszcze łataninę dachów. I  dziwnie musi raziś 
osób przybywających ta pstra łatanina. —■ pź
we wszystkiem do tego stopnia a.ę posunął, ^  j(
kilku lat nie widział Sambor — lubo 14.00( ^  ,8j 
8zkańców liczy — ani jednego festynu, ani Je o
zabawy publicznej. Bo też smutne teraz p*®0, ;ej 
nas stosunki. Życie towarzyskie i socjalne u gię 
publiczności dawniej familijne, serdeczne, 
ciężbiem i eierpkiem. Zawiść, zazdrość, obęc
wyższania się jednych nad drugich i życie D»0 ^,,1 
— te ohydne wady ter?Mniejszych czasów— Dl|tkil 
może tak potężnie nie wkradły się we w#0. ^  
klasy naszego społeczeństwa jak tutaj. T° JjM 
żyje dla siebie, a w skutek tego wyrodził t£8jp' 
powszechny antagonizm, chciwe gonienie z» P,t°

dń»ł

,ć*r»j°!

iś
sobie partje skruszą kopje o krzesło naczelni ^  
sta. Dziś nie można przewidzieć, kto wyjazi® 
zwycięzko; lecz ogół mieszkańców chciałby 
u steru miasta człowieka z głową i energj»-
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Hao M i  n a d  Dniestrem 1 września. — Dziś 
klir» 0 ósmej dat się tu słyszeć huk podziemny, 
kulj 2 początku brzmiał jak nadchodzący pociąg 
i ' * ” ' ' ' "  ’ '  ■' ~ i_!J ’> wzmógł się zaś do odgłosu grzmotu i w tej 

d&ło się uczuć falowanie (o ile sądzić mogę) 
, ^ ‘n°cy ku południowi, w skutek którego wszystkie 
t*,!.,i okna silnie zadrżały, a szyby i klamki za-
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°d u  d&ł° się uczuć falowanie (o iie sądzić mogę) 
iii '

dN l ły
Cjj,'!# Wówczas siedziałem na łóżku przy cierp i ą- 

i odczułem, jak całe łóżko w swych pod- 
j,j »<* mocno zadrżało. —  Cały ten fenomen trwał 
Hi, lętiej 15 sekund. — Ludzie zajęci na gumnie 
»s liQWażyli tego i żaden z wieśniaków. Natomiast 
bjiij domownicy (a jest nas ośm osób, którzy
itjj w danej chwili w różnych miejscach obej

ściowego) odczuliśmy to falowanie. 
sttii * wiedząc, czy to zj&wiBko jest ściśle lokal- 
^  Q2y też i w innych miejscowościach cznd się 
ijo/ ^ o s z ę  Szanownej Redakcji o niem, o ile mo- 
PtjL. n4)ściślej określiwszy jego rozciągłość. " A za 

1 ręczę. W ł. Przyby sławski.
W  }“ K o p e n h a g i  donoszą, że car, który w osta- 
tęk dniach silnie cierpiał na bole reumatyczne w 

bra się teraz lepiej, zrzucił już temblak i brał 
'  n* regatach na jeziorze Esrumskim. 

j  L o n d y n u  piszą:
Glegramy do gazet angielskich z Sz»ugaju i 

(tlą6*0 Jorku wymieniają Polaka, br. Mitkiewicza 
count Mitkiswitz). jako głównego agenta 

W y n ik a  w tworzeniu wielkiego banku amery- 
f iń s k ie g o .  Przed kilkunastu dniami hr, Mit- 

**%!» W towarsystwie specjalnego wysłańca ce- 
^  2 chińskiego wyjechał do Stanów Zjsdnaczo- 

^ o ią c  ze sobą akt nadający rzeczonemu ban- 
14% Przywilej bicia montty, budowania kolei, kana- 

^Ugrafów, telefonów, arsenałów morskich, 
5f>tM Wojennych i t. p. Hr. Mitkiewicz otrzymał 

poleoenie zarządzić jak najspieszniejsze 
dla rządu chińskiego siedmiu statków

M .
H| N«nnik Standard  w artykule wstępnym pod- 
\  ‘*2»ykłą doniosłość tego nowego kroku pań- 
Hj'h óre obszarem i ludnośoią jest większe od 

Eokuj® on, ie otwarcie Chin dla ka- 
*' Przedsiębiorczości narodów europejskich mo- 
\  jodować w świecie handlu i przemysłu prze
jdą ydobny do tego, jaki został wywołany odkry- 
W^fScryti lub zastosowaniem maszyn w fabry- 
y  Jaki będzie skutek polityczny tego wszyst- 
1 ją, ^  dodaje gazeta londyńska — tego już wca- 

iWidzleć nie można.“ 
ł<iiu' 4 Litwis zdarzyło mi się spotykać nazwisko 

*icz.“ - -  - - ...................

^teratura i Sztuka.
S  ^ t y t  t r z e c i  Przeglądu Polskiego na mie- 
3 y tl«Bień zawiera: I. „Z Algierji. Przyroda 1

>  (°ięść druga) przez Józefa Rostafińskiego.—  
. y  ’ ^alerjan Kalinka11 (ciąg dalszy) przez Sta- 
A  ^'rnowskiego. IH . „Nacja polska w Pa- 

—1745)“ przez 8t. Windakiewicza. — 
] \ ' i ftdja nad Bajkami Krasickiego* (ciąg dalszy) 
> ' \ 5 0ll*tantego Górskiego (jun )- — V. Kronika 

ł  Listy Krasińskiego, tom trzeci. — K. Pu- 
y  ‘ ®zkioe i poszukiwania histeryczne. — K. 

iVĄ i*tSchichte der griechischen L itteratur bis 
y .  ^under den Grossen tom trzeoi. — O. Rib-

' tung tom 
kirchliche

y  e*«nder den Grossen tom trzeoi. — O. R 
S^U csch ich te  der rómischen Dichtung tr 

— G. Dehio i G. B izo ld : Die kirchlic
i des Abendlandes zeszyt pierwszy i dru-

D u h m c  * f-łrtrh-irh.i*  rfi*tr TłnlA-Geschichte der dcuischcn Bau- 
„..ę Grand Carteret: L a  femme en A lle- 
i ■ A -'"  „Przegląd polityczny “ przszM. N .—  
*) 1#czygłłw  Bochenek" (wspomnienie pośmier-

*** J. K.
'H

Rozmaitości.
I ^  Ir
4' i0|^a^ł°ść króla kolejowego. Meksykański

|I> * Henry 8 . I v e s  zgłosił niewypłacal
ni' jt,t u8ami wynoszącemi 20 miljonów dolarów, 
j S  qMłodym człowiekiem w wieku 29 lat za- 
( |f‘ j)0| 0? wiadomość o tej upadłości 11 sierpnia
V  Po t d» gi«ldy —  przyjęto ją — z powno- 
k 42 pierwszy w dziejach giełdy przy upad-

’ ho^° 1 i eJ c s lo n k ó w  —  pow B zecbnem i okrzy-  
( i *

g°^odu wielkich interesów jakie robiła wspo- 
(( 9j ^  014 B’e miała ona w sferach finansistów 

2#»4V  * bezpośrednio po ogłoszeniu upadłości 
4^cj« poczęły silni* wmosić »if w górę; 

'łoj 41?. jako giełda nwolniła się od długo gnio-
V I

w r ' 1859 w Hitchfleld w stanie 
^  ( Przybył w chłopięcym wieku do Nowe-, v “;

^ 1 rozpoczął swą karjerę jako ofałopak do
P*Wnej drukarni,

0 niespełna latami dostał Bię on do do- 
\  “go Oasten et Herz. Tu miał gposobn -ść 
S * '4U>^ 28 BPrawam' giełdowemi i nabytej na- 

S l, l*ż wkrótce używać do robienia na wła- 
i»ł Ki6<J°e  ̂ przeważnie pomyślnych interesów.

 ̂ i®go szefowie dowiedzieli się o tern, mu- 
\ .^ t6rtt’Uó°i<5 *wł  posadę.
'li  ̂ J *awią*ał on spółkę z Woodruffsm i 

€taemi nad wyraz operacjami zwrócił na
V m J S  UWft8«'
%(! "ty wjftjąoe są transakcje, jakie robił mło- 

finansowy z priorytetami kolei Cin- 
'Hi ^  (|„ 0 ton-Dayton. Tom bankowy Ives et Oomp. 

A k j’ ^oodrnff wystąpił zeń, natomiast wstą- 
^ a ^ 11 8te>ner > Dorrmus.

, V \ t  68 Cincinnati-Ha-
t> 4 d°K Równocześnie zestał Steyner prezy 
ł»t  ̂ obry prtyjaoiel Woodruff sekretarzem to- 

kolei.
h. Jy: QałrL̂ n«j władzy użyła firma aby koleją 
h k z  ■IprtńJ1*® w mJ41 własnych interesów.

•ł i dal 8lD^owata kolej prjorytetów za 10 
1 * 1) 'S n  ar^w- Członkowie rady zawiadowczej 

i^OWe^T^6^ te Prjorytety do sprzedania fir- 
A  i'Ole ^  J®s «t Comp. Firma Ives et Oomp.

0UyBe ekael, który członkowie rady zawiad, 
■v^0 fotem *̂ o iyE w skarbcu kolei Cinoinackiej. 
oh t«n posłali członkowie rady zaw. Iyes i 
J* ^btUD^ Weksel ^0 dyskontowania do banku 
l| rihf*K aii- 88 tedy swój weksel a kolej
i 1 Ih i* 4* .  U j V J e 0 n e ^ e  dolara za swoje 1 0  njiljonów 

h 'y^żył które Jyes we własnym intere-
kl tla kołóm UŻjły tylto do tego, aby przedsiębrać
■ A i S  Z t n L BztakL
V 4ltiPr°WadznnIr f IZJ P°wyi8itei kolei miał da
lii* dii ^ r e -o i . teg0 c®tu upatrzono sobie ko-

f°d Boba 8ię pla“ był Udał’ byłby
t  Wie8o dn , lej oi%Kuąeą się od ooeanu 

Kściej i pokol nego !
\ < S * e t  akCyj kolei OŁio-Baltimore jest

y  j ^ 2°6ym AnftterT8 1 tym panem zdawał się byófiouDui ńunnai oię

; X ^ ° - 000 dolarów. C°mp- WyplaciH mU il

<nK oś^i!d*fiił IVAS na Przel:>ieglejszego od
t». e8em uw ał^  ret> że wszelkie roko-

*Zy**ł w m !  z®rwane a 2 .000.000 do-
4\ a - ° b *trat Jako Dotńd Jak° wyna8r °dzenie 

118 *obowiazań r J  t rw a n ia  podał nie- 
uowiązań. Gała sprawa poszła na dro

gę sądową. Tymczasem akcjonarjusze spostrzegli, że 
zarząd i<'h kapitałów nie leży w zbyt pewnych rę 
kach. Wybrano komisję szkontrującą lecz Iyes nie 
chciał komisji przedłożyć swych książek. Wtedy 
akcjonarjusze chwycili się podstępu, obiecali oni u- 
znaó emitowane prjoritety i pozostawić Ivesa i Stay- 
nera w dyrektorjaeie. Ives złudzony tą obietnicą zło
żył sprawozdanie z czynności dyrektorjum i razem 
ze swym wspólnikiem rezygnował z dotychczasowej 
posady . Gdy to osiągnięto, zniewolili akcjonarjusze Ivesa 
do zawieszenia wypłat pod pozorem, że syndykat wszy
stkie interesa weźmie w swoje ręce Taki jest dotychcza
sowy przebieg całej sprawy. Ives pozostał dłużnym 
kolei Oincinatti 7.000.000 dolarów zaś innym wie
rzycielom 13 miljonów. Ile wynoszą aktywa dotąd 
nie wiadomo.

—  M iasto  a te i s ty c z n e .  Smutny zaszczyt zało
żenia miasta bez Boga przypadł w udziale, jak wis
ie innych ekscentryczności nowemu światu. Wedle 
sprawozdań amerykańskich dzienników, i to nie 
„ullramontańskioh11 lecz liberalnych, istnieje tego 
rodzaju miasto, nazwiskiem L i b e r a ł ,  od r. 1880 
w państwie Nowym Meksyku. Dzienniki tak js opi
sują : Miasto wywiera na każdego zwiedzającego je 
bardzo przykre wrażenie. Bez keściołów i kultu, nie 
zna ono żadnych niedziel i wiąt kośoielnyeh Nad 
drzwiami ratusza stoi napis : „Dom dla wolnego wy
powiadania myśli.“

Ktoby sądził, że religijna zgoda, tesli tak na
zwać można jedność w bezreligijności, zapobiega tak
ie sporom na innyoh polach, tenby się grubo omy
lił. Od esasu założenia miasta Liberał, kłótnie i 
spory, niekiedy krwawemi bójkami się kończące, nie 
ustawały nigdy. Z chrześcjaństwem znikł wszelki 
obrześcjański obyezaj Najgrubsze wykroczenia prze
ciwko moralnośoi są na porządku dziennym. O wy
chowaniu i nauoe młodzieży daje pewne pojęcie już 
gmach szkolny; jest to na pół zupadły, nędzny dom, 
w którym dzieci głównie do pogardy Boga i religji 
a używania wolności są tresowane. Skutki tasie- 
go wychowania objawiają się też na każdym krokn,

Amerykańscy sprawozdawcy są tego zdania, że 
dzikszej i rozwiąźlejszej młodzieży Jak w Liberał, nie 
ma nigdzie. Biada zaś obcemu, któryby eię ważył 
w mieście tem ateistyemem wypowiedzieć jaką nsga- 
nę tych stosunków : nie uniknąłby ciężkiego sponie
wierania. A jednak faktem jest, że mieszkańcy Libe- 
ralu sami w większej części przedsięwzięcie swoje 
uważają za bardzo niedojrzały pomysł. Zapewniają, 
że dziewięć dziesiątych mieszkańców z radością miej
scowość tęby opuścili, gdyby znaleźli kupców na swe 
posiadłości. Handel i przemysł nie szczycą się wiel- 
kiem powodzeniem. A rozpoczęto je nie tylko z wiel
kim przepyohem, lecz i z wielkiemi kapitałami. Obe
cni* większa ozyió kapitalistów, która początkowo 
wzięła udział w przedsiębiorstwach kupieckich po
traciła pieniądz* t wobec ogólnego wzajemnego nie- 
zaufania, wszystkie handle i fabryki upadają. Ateizm,' 
jak jest grobem moralneści i prawa, tak koniecznie 
prowadzi do bankructwa na wszelkich polach ludz
kich - wysiień. Jeśli na to potrzeb* dowodu, to go 
historja miasta Liberał aż nadto dostarczyć może.

— Projekt wykopania studni do środka 
ziem i. Niezwykle śmiały lub nieprawdopodobny do 
wykonia pomysł, nazywamy zwykle „amerykańskim. 11 
Ale też nikt nie zaprzeczy, iż urzeczywistnienie naj
śmielszych pomysłów właśnie Amerykanom mamy 
do zawdzięczenia i nikt tyle dla techniki i dla na
uki nie czyni ofiar, co oni. Setki tysięcy dolarów 
wydają prawie codziennie na czysto specjalne, z po- 
z>ru drobnostkowe pomysły uproszozeń jakiejś fabry
kacji lub zmyślniejszej formy jednego z kółek jakiejś 
machiny. Olbrzymia wielkość kosztów przedsięwzię
cia, nie odgrywa w Ameryce wielkiej roli —  ehedti 
tylko o to, aby przedsiębiorstwo przyniosło zysk, po
żytek praktyczny lub naukowy.

Najnowszym takim „amerykańskim1* pomysłem, 
jest projekt wykopania studni aż do śiodka ziemi, 
w celu dowiedzenia się o prawdziwości istniejących 
hypotez o płynnym stanie jądra ziemskiego. Inicja
tor pomysłu inżynier H. Martinez z San Francisco, 
proponuje, aby studnia ta miała miarowo 16 metrów 
średnicy, przyczem obliczył, ii  dzisiejsiemi maszy
nami do wiercenia da się to przedsięwzięcie wyko
nać w — 1400 latach. Środków —  i tu ezkopuł — 
winny dostarczyć wszystkie cywilizo ,ane narody zie
mi, którym dobro wiedzy i nauki leży na sercu. 
Gdyby nie ta apostrofa do serc ł kieszeni wszystkich 
na'odów, moinaby przypuszcząó, ii  projekt ma za 
*obą jakie takie pozory prawdopodobieństwa, ale 
wobec prądów wiejących u cywilizowanych narodów 
t. j. przeważnie w Ęuropie, —  nie można się spo
dziewać ani szeląga na ten cel rzuconego. Żywo 
przejęci wagą tego pomysłu. Francuzi, proponują 
obrócić na ten cel wazyetkie pieniądze wydawane do
tąd przez pańetwa europejskie na koszta utrzymania 
wojaka. Bagate la!

Zagadka tkwiąca w jądrze ziemi jest bardzo 
ponętna do rozwiązania, ale dotąd jest jeszcze za
gadką. Dotąd dosięgliśmy zaledwie do 1.500 metrów 
głębokości, a już mamy mnóstwo niezrozumiałych 
dla nas rezultatów — wprost nieraz sobie sprze
cznych. Dotychczas mówiła nam geologjs, iż im głę
biej wnikamy w wnętrze ziemi, tem więcej podnosi 
się temperatura warstw ziemnyob. Ostatnie badania 
w studni dotąd najgłębszej, w Sperenbergu, wyka
sują jednak, ił od pewnej głębokości poniżej, czyli 
dalej w głąb ziemi, temperatura staje eię coraz niz- 
szą. Wobeo tegu faktu, trudno OBtaó się hypotezie 
o żarząco płynDym albo jak niektórzy obcięli tarzą- 
co-gazowym stanie jądra ziemskiego. Przeciwnie, na
leżałoby zgodnie i owymi najnowszymi wynikami 
badań przyjąć, iż jądro ziemi n a  niezmierni* niską 
temperaturę, simno, o jakiem my może pojęcia nie 
mamy. Czy duch badawczy człowieka prawdy w tym 
względzie kiedykolwiek dociecze, prsesądzió trudno, 
ie jednak projekt p. Martinesa do tego nie dopomo
że, to zapewne nie ulega żadnej wątpliwości.

—  Najnowszy kuplet o Boulangerze śoiąga od 
kilku dni tłumy Paryian do letniego Alkazaru w 
Paryżu. Śpiewaczka pan Demay śpiewa :

„Je 1 ai reconduit ń la gare — Le jour qui’l 
a ąuittć Paris. —  C’ćtait une joyeuse bagarre, — 
Y avait 1̂  tous ses yrais ąmis, - Son ćmotion Ótait 
si vive —  Qu’n r’connaissant plus son wagon — II 
a fallu, ce pauyr’ trognon . . .  — Qu’il part’ sur «ae 
looomotiYe11 — a Refrain brzm i: „II reyiendra, mon 
p-tit Ernest — Par le N»rd, le 8 ud ou par 1’Est, -  
Pour mon bopheur certainement. — II reyiendra de 
Olermont-Ferrand^.

W polskim przekładzie brzmi ten kuplet na
stępująco ; Towarzyszyłam mu na dworzec kolejowy 
•=- W dniu w którym Paryż opuścił— To było we
sołe zamięszanie —  Wszyscy jego przyjaciele byli 
tam —  Jego wzruszenie było tak wielkie —  Źe nie 
poznał swego wagonu. I  wtedy musiał, nieszczęśli
wy biedak — Na lokomotywie odjechać. Refrain zaś 
opiewa: On znowu powróci mój mały Ernestek. —- 
Z północy, południa iub wschoda Powróci na 
moje szczęście —  Powróci z Clermont-Ferrand.

—  Adelina Patti dawała w zeszłym tygedniu 
koncert na cel dobroczynny w małem miasteczku 
księstwa Walji, Brecon, położonem o godzinę jazdy 
od jej rezydencji, Craig-y-Nos. Miasto na jej przy
jęcie obrane było w łuki tryumfalne, dawano salwy, 
na banhofle diva była przyjmowaną przez władze 
miejscowe. Jeden z mieszkańców miasta na własny 
koszt wysypał wszystkie ulice, przez które przejeż

dżała śpiewaczka od dworca do ratusza, grubą war
stwą liści dębowych. Jednem słowem podejmowano 
ją jak monarebinię. W koncercie przyjmowali udział; 
pierwszy baryton opery londyńskiej, Bonetti, Tito 
Mattei znany kompozytor i fortepianista, oraz kilku 
innyoh wybitnych artystów Sala była przepełniona. 
Biedni z Brecon zostali zaopatrzeni po monarszemu. 
Każdy zaś z artystów, biorących udział w koncer
cie, otrzymał od divy kosztowny upominek. Pati za
mierza pozostać w Craig-Nos do listopada, następnie 
uda się do Londynu i wystąpi dwa razy w Albert- 
Hall, w końcu grudnia przybędzie do Paryża, gdzie 
da się słyszeć raz jeden na cel dobroczynny. W sty- 
ozniu r. p. odwiedzi Hiszpanję i ztamtąd uda się 
do południowej Ameryki po nowe laury 1 boga
ctwa.

Część ekonomiczna.
=  B a n k  k ra jo w y .  Rada nadzorcza Banku kra

jowego uchwaliła pewne zmiany w przepisach po
życzek komunaluych drugiej emisji. Najważniej- 
szemi z nich są następujące :

1. Dotychczas strącano zaraz przy udzielaniu 
pożyczki komunalnej 3°/0 na rezerwę, które zwra
cano stronie przy s Jacie ostatniej raty ; — odtąd 
zaś ma pożyczający uiszczać */4%  tytułem wpiso
wego, które natomiast stronie przypada.

2. Zamiast dotychczasowego 20-letniego pla
nu umorzenia, zaprowadzono 3 plany nmorzenia 
na 10, 20 i 30 lat, Tym sposobem będzie mogła 
strona wybrać sobie taki plan umorzenia, jaki ze 
względu na jej zasoby materjalne będzie dla niej 
najdogodniejszy.

3. Plany umorzenia będą w ten sposób uło
żone, że wszystkie raty, obejmujące kapitał z pro
centem, będą tak jak przy pożyczkach hipotecz
nych zupełnie równe. Według dotychczasowego 
planu umorzenia, rozkładano kapitał wypożyczony 
na równe raty i przy każdej racie doliczano pro
cen t’od niespłaconego jeszcze kapita łu  a więc 
pierwsza rata  musiała byc najwyższą, zaś ostatnia 
najmniejszą, co w wysokim stopniu było niedogo- 
dnem dla gmin, gdyż przy układaniu swego bu
dżetu co roku wstawiać musiały inne kwoty na 
umorzenie zaciągniętych pożyczek.

=  J a k  n a le ż y  z b ie r a ć  ow oce  ? Zbieranie owo
cu zimowego wymaga pewnej staranności, pewnego 
systemu. Po większej ozęści gospodarstw wiejskich 
zbiór ten odbywa się „byle prędzej." Ztąd taki re
zultat, że o zdrowy owoc najdalej po Bożern Naro
dzeniu już jest bardzo trudno. Owoo na zimowe prze- 
ohowanie należy zbierać ręeznie, t. j. obrywać a nie 
trząść. Owoce z najniższych gałęzi, które się zawią
zują i dojrzewają najwcześniej, powinny też byó o- 
brywane najpierw; później zbieia się owoc ze środ
ka, a dopiero naostatku z wierzchołka drzewa. Przed 
rozgatunkowaniem i ułożeniem na półkach należy 
dać owooowi możność t- zw. „wypoceni# się.u W tym 
celu rozkłada go się cienką warstwą na kilka dni 
w miejscu suchem, wystawionem na przeoiąg powie
trza. np. w pokoju, w którym się otwiera na oścież 
drzwi -i okna. Po usunięciu nadmiaru wilgoci prze
nosi się owoc do piwnicy. Dobre pomieszczenie na 
owoc powinno odpowiadać następującym warunkom : 
1) stała temperatura,' wahająca się najwyżej między 
8 - 1 0  stopniami nad zero według Celsjusza; 2) cie
mność, działanie bowiem światła okazuje się szko- 
dliwem; 3) pomieszczenie powinno byó więcej suche 
niż wilgotne, zbyt suche także szkodzi; 4) najważ
niejszy warunek, ażeby owoo był zerwany w swoim 
czasie, ażeby nie był penatłukiwany, a następnie, 
ażeby pojedyncze sztuki nie dotykały się swemi po
wierzchniami. Przebieranie nadpsutych sztuk samo 
przez się jest konieczne.

W ie d e ń  3 września.
(Z .)  Osłabienie tedencji, która się bardzo 

pięknie zaczynała już  rozwijać, m usiało  konie
cznie ustąpić w obec tak poważnej liczby n ie 
korzystnych wiadomości, jaką  przyniósł dzień 
dzisiejszy. Odwołanie zjazdu cesarzy w Szczeci
nie, upadek i skaleczenie się cesarza W ilhelm a, 
dalej pogłoska z Sofji, że tam gotowi są ewen
tualnie nawet zbrojnie wystąpić przeciw E rnro- 
thowi, a w końcu przeciw Rosji skierowany a r 
tykuł Gazety KolońsMej — oto spora wiązanka 
czynników politycznych, które nie mogły być 
bez znaczenia dla przebiegu dzisiejszego targu.

- Obok tego był także jeden wprawdzie ty l
ko, ale za to bardzo doniosłego znaczenia czyn
nik ekonomiczny a to doniesienie Pol. Nachr 
że Niemcy mają zamiar opodatkować wszystkie 
papiery zagraniczne. Wszystko to razem wzięte 
musiało sprowadzić zniechęcenie, które się też
ubjawiło : w spadku kursów przedewszystkiem 
renty złotej węgierskiej.

Chwilowo lepszą ochotę okazywała speku
lacja, gdy z P etersburga  zaprzeczono istnieniu 
rosyjsko-tureckiego aljassa — ale trwało to nie 
długo,

Jak  bardzo nerwową stała się giełda, wy
nika z tego, że nawet powrotem Tiszy z Ostendy 
mocno jes t  zaaferowana, jakkolwiek wiadomem by
ło zdawna, że o tej porze ma on nastąpić.

Przy takiem rozdrażnieniu obrót w papie
rach był w ogólności dość szczupły, kursa zaś 
niewielkim uległy zmianom.

Notowano:
Kredyty austr. 282‘15, kredyty węgierskie 

286 '50 , uniony — , anglobanki 110‘25, laen- 
derbanki 223‘7 5 , bankvereiny 92-20 , ludwiki 
210 ' — , czerniowieckie 222' , renta  w spó lna8110 , 
srebrna  82’45, złota austrjacka 112 05, papierowa 
5 %  9 6 0 5 ,  złota węgierska 100 60, papierowa 
5 %  87 40 rubel 1'10.3/*

Telegram y „Przeglądu11.
(Otrzymane wczoraj).

Koniee 4 września. Manewry zakończyły 
się dziś wielką rewją wszystkich oddziałów, w 
łącznej sile 20.000 ludzi. Jakgdyby trudy dni 
ostatnich wcale ich nie znużyły, dziarsko i z po
dziwu godną pewnością siebie wykonały one 
wszystkie ewolucje przed oczyma najwyższego 
hetm ana. Nietylko tłumy publiczności, lecz także 
zawodowi znawcy, jako to komendanci poszczegól
nych oddziałów i cudzoziemscy oficerowie przy
znali, że dzielna postawa wojska i precyzja ru 
chów zasługują na zaszczytne uznanie. To też 
Najj. Pan  z widocznem zadowolnieniem przejeż
dżał przed frontem i nie szczędził pochwał już 
wtedy, gdy się szykowały szeregi do rozpoczęcia 
rewji. Jeszcze pochlebniej zaś wyraził się Najj. 
Pan po rewji o X  korpusie wobec zgromadzonej 
dokoła generalicji, samoistnych komendantów i 
sztabowych oficerów. Przedewszystkiem podniósł 
Najj. Pan  świetną i głębokiem zrozumieniem rze
czy nacechowaną akcję F. M. P. Rheinliindera, 
jako komendanta korpuśnego, następnie zaś wy
raził Swe najwyższe uznanie dywizjonerom F. 
M. P. Sveteneyowi i Pokornemu, za wyborne 
prowadzenie wojsk i zastosowanie techniki bojo
wej. Zyskali też najwyższe uznanie komendanci 
poszczególnych oddziałów i wojsko za zachowa
nie porządku i spokoju w walce, kawalerja zaś 
za dobre utrzymanie koni i zręczne wykona
nie ataku.

Pożegnany grzmiącem „Slava!“ które wznio
sła zgromadzona tłumnie publiczność, powrócił 
Najj. Pan o godzinie J/ a12 do zamku Lasehkau.

Arcks. A lbrecht omawiał jeszcze potem z 
komendantam i oddziałów przebieg manewrów, a 
następnie  w towarzystwio arcks. Wilhelma, Rai
nera i F. M. P. Becka powrócił do Konic.

P e t e r s b u r g  4 września. Swiet zapewnia, że 
doniesienie Nowosti o ewentualnem poparciu gen. 
E rnro the  przez wojska tureckie jest równie przed
wczesne jak  pogłoski o ugodzie rosyjsko - tu re 
ckiej co do przeprowadzenia okupacji mięszanej.

B e r l i n  4 września. Cesarstwo wrócą w po
niedziałek do Babelsbergu i zabawią tam prawdo
podobnie cały tydzień.

K o n s t a n t y n o p o l  4 września. W kołach 
rządowych wątpią  w udanie się pośrednictwa 
Bismarka.

Odpowiedź z Berlina nie prędzej p ra 
wdopodobnie nadejdzie  , jak  dopiero za ty 
dzień.

Bank ottomański zawiesił wypłatę pensyj 
zagranicznym reprezentantom  i kontraktowo za
angażowanym oficerom na rachunek  Porty, gdyż 
P o i ta  nie czyni zadość \ rzyjętym na się względem 
Banku zobowiązaniom,

Berno 4 września. Najj. Pan  wydał pismo 
odręczne do namiestnika, w którem wyraża lu 
dności morawskiej swe D ajw yższe  uznanie za se r 
d eczn e  przyjęcie, liczne dowody niezłomnej wier
ności i uległości, jakoteż za ofiarność i zaparcie 
się siebie, z jakiem uczyniła zadość wymaganiom 
manewrów, nakoniec zaś za gościnne przyjęcie 
wojsk.

K o n s t a n t y n o p o l  4 września. Sułtan przyj
mował wczoraj na prywatnej audjencji trwającej 
godzinę, ambasadora francuzkiego, dał mu w u- 
pominku cenną tabakierkę i uwiadomił o udzie
leniu wielkiej wstęgi orderu Osmanje generałowi 
F erro n o w i. '  .

Ambasador ten odjechał dziś za urlopem do 
Paryża, -

S o f ja  4 września. Wczoraj odbył się świe
tny wieczór oficerski, na  który przybył Koburg i 
sekretarze kilku konsulatów

R eprezen tan t  francuski odjechał stąd dzi- 
dziaj, powierzywszy prowadzenie spraw swemu 
sekretarzowi.

N e u t r a  4 września. Najj. P an  przybył tu 
o godz. 6Va wieczorem, entuzjastycznie powitany 
przez miejscową ludność. Miasto świetnie udeko
rowane. __

(Otrzymane dzisiaj).
W ie d e ń  5 września (pryw.) Pewne wysokie 

sfery nie przestają objawiać przekonania, że ks. 
Ferdynand  ma jakieś tajemne przyrzeczenie ze 
strony Rosji, lecz właśnie ta okoliczność u tru 
dnia jego pozycję w kraju, gdyż oficerowie za
czynają  go podejrzywać i nieufać mu. Utworze
nie tak wybitnego gabinetu przyszło do skutku 
przeważnie pod wpływem oficerów całej armji i 
przez wzgląd na pozyskanie armji, której Mut- 
kurow i Stambułów dają gwarancję, że polityka 
rządu pójdzie tą sam ą drogą, jakiej się trzymała 
regencja.

P a r y ż  5 września (pryw.) Mer w Saint 
Ouenie dr. Basset, który rozdawał uczniom w 
szkołach w nagrodę książki gorszące i socjali
styczne, został przez rząd suspendowany. D e
kret usunięcia przesłano do prezydenta  dla za
twierdzenia.

P e t e r s b u r g  5 września, (pryw.) Zarządzo
no w i e l k ą  p r ó b n ą  m o b i l i z a c j ę  lecz 
w innych warunkach jak  francuzka. Wydano 
rozkazy, że popisowi z lat 1876 i 1879, mają 
się stawić w przepisanych miejscach w dniach 
7 i 8 b. m. Mobilizacja ta nakazaną  została 
r ó w n o c z e ś n i e  w c a l e m  p a ń s t w i e ,  d a 
je zatem wiele roboty wszystkim korpusom i 
będzie kosztować kilkanaście miljonów. Polece
nia już rozesłane wywołały wielki popłoch m ię
dzy ludnością w ie jską , która nie rozumie celu 
całego ruchu, i dlatego sądz i ,  że wojna jes t  już  
postanowioną. Cały ten ruch odbywa się nie 
w tajemnicy, ale cicho, normalnie, jed n ak  z ca
łą ścisłością, i tak samo jak we Francji ma na 
celu próbę, zbadanie praktyczności regulaminów 

nadzwyczajnych przepisów. Wiadomości te opie- 
ra ją  się na urzędowych dokumentach. Między 
Odessą a Sebas topo lem , zarządzono rówDież 
próbue ładowanie wojska na okręta, transport,  
manewra i wysadzenie na ląd.

Sofja 5" września (pryw.) W sforach urzę
dowych zapanował zupełny spokój, zniknęła oba
wa o jakąkolwiek europejską interwencję. Upłyną 
miesiące zanim będzie mogło przyjść do jakiejś akcji. 
Pomysł wysłania jenera ła  E rn ro th a  w jak im kol
wiek charakterze wielce tu zadziwia, gdyż je s t  on 
twórcą zamachu stanu  i zniesienia konstytucji  
za ks. A leksandra, z powodu czego właśnie z 
cankowistami w najgorszych był stosunkach. 
Wyjazd konsula francuskiego F lescha  ogólnie tu 
ucieszył, gdyż był on zawsze nieprzychylnym  
Bułgarji i wywoływał liczne niesnaski w ciele 
konsularnem.

Konstantynopol 5 września (pryw.) Pół- 
urzędowy Taryk  pisze w artykule inspirowanym: 
„Rząd turecki kieruje polityką swoją w cuchu 
u trzym ania  pokoju, z uwzględnieniem ważnych 
interesów Turcji w Bałkanach, lecz nie ulega 
wcale żadnej presji żadnego mocarstwa, & stara  
się o utrzymanie koncertu europejskiego na pod
stawie wspólnego in teresu". Artykuł ten jest 
protestem przeciw głosom o uleganiu Rosji. Riza 
bej złożył Porcie obszerne sprawozdanie nadzwy
czaj życzliwie i pochlebne dla regeDtów, dla ich 
umiarkowania i lojalności. Dowodzi on, że nale
ży Bułgarom pozwolić urządzić się samodzielnie, 
bo tylko wtedy będą wiernymi aliantami Turcji 
podczas gdy każdy obcy wpływ w Bułgarji wyj
dzie na niekorzyść Turcji. Rząd turecki podziela 
to zapatrywanie i tylko przez wzgląd na mocar- | 
stwa otwarcie ich nie objawia. Riza-bej p rzed 
stawił również, że w razie zbrojnej interwencji 
armja bułgarska bić się będzie zawzięcie, a w 
Macedonji wybuchnie powstanie.

N e u t r a  5 września. Cesarz przyjmował 
przed południem deputacje. Na wszystkie prze
mówienia odpowiedział życzliwie i łaskawie.

Szczególnie głębokie wrażenie wywarła od
powiedź cesarza na przemówienie deputaeji ży 
dowskiej. W niej monarcha oświadczył, że bez
warunkowe i pod każdym względem równoupra
wnienie żydów jes t  nakazane  poczuciem sp ra 
wiedliwości.

Pc południu zwiedził cesarz baraki i chw a
lił  ich urządzenie.

O szóstej był obiad na 66 nakryć, w k tó 
rym wzięli udział arcyks. A lbrecht, W ilhelm, 
Józef  i wszyscy wojskowi attache.

P o  obiedzie cesarz urządz ił  cercie i rozm a
wiał z gośćmi. Gdy noc zapadła, całe otoczenie 
m iasta  zajaśniało prześliczną iluminacją. Przed 
kwaterą cesarską odbyły się ognie sztuczne i 
serenada chóru mięszanego.

Cesarz dziękował za przyjęcie i o ósmej 
cofnął się do swych apartamentów, a t łumy do 
późna w noc spacerowały po ulicy.

S ofja  5 września, Mutkurów przyjął wczoraj 
oficerów garnizonu a dzisiaj pojawił się dekret ksią
żęcy zakazujący oficerom korespondować do dzien
ników europejskich.

B r u k s e l a  5 września. Katolicki kongres so
cjalny rozpoczął wczoraj swe posiedzenie. Między 
obecnymi jest arcybiskup z Rheims, ks. Loewen- 
stein i wielu niemieckich posłów.

L o n d y n  5 września. Arcks. Stefanja przy
była wczoraj do Jersey  powitana przez guberna
tora i władze.

K o n s t a n ty n o p o l  5 września,. Serbja zażą
dała od Porty, aby postarała się o wprowadzenie 
ruchu na linji kolejowej U esknb-W ranja , która 
od czerwca je s t  już  z obu stron zupełnie wy
kończona.

IST a d e s ł a n e .

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy we 

kantor w ym iany LWOWIE
Dom kom isowy

i
spedecyjny

przen iós ł  b ió ra  swoje 

d o  g u iac l iu  g a l ic .  T o w a r z y s tw a  k r e d y t ,  
z ie m s k ie g o

ulica Karola Ludwika 1.

Nlarja Matysiewicz
n liea  Łyczakowska I. 16

otworzyła

Zwracająe uwagę Pań naszych na ten nowy 
przybytek pracy, nadmieniamy, i i firma ta pod ka
żdym względem na zaufanie zasługuje.

Właścicielka pracowni będąc sierotą po mie
szczaninie lwowskim i ułanie polskim z r 1831, który 
w r. 1863. wraz z dwoma synami na polu bitwy po
legł, winna znaleźć w mieście nas/.em poparcie dla 
swej uczciwej pracy przy bardzo przystępnej cenie.

Z  eboznwych targów.

5 września | :-(IWl— 
•c* Tł i •taroa-*-**

Pszenica 7 ----- 7 4 6 85 7 15 6 76 ^7 — 7. — -  7 50
Żyto 4 50 5 - 4 .0 5. - 4 30 4 70 4 60 5 15
Jęczmień 4------ 6 25 3 60 -5 - 150 - 5.— 4 -  6 50
Owies 3-5 0 - 4  — 3 4 i 3 9r 150 4 i  65 - 4
Groch —  5 - 4 50 7 - 4 25 6 5' 4 75 7 -
Wyka — 4 5i 3 85 4 4<' 3 50 4 5P 4 -----4 75
Rzepak 9.25 9.7: 9 — 9.60 9 — 9 50 9 . -  10 -
Lnianka . ----- .— —
Konic. cisr. _ .______ '22. 42 - -22 -40 2 5 .-4 0  -
Konic, biała. ____________ • •0 .- 4 8 .- 3 7 —50 10 -55
Konic, szwed- ---------------- ------- ------- ------------- —  .—

weiy«»jto aa 100 kilo ne«<> bet worka.
Chmiel aa 56 kilo looo Lwów ał 20 — 50 nominał, in. 

Okowita za 10*000 litr. proc. Lwów loco 25*— do 26.— 
Wiedeń 5 września Ptzenica od 7 25 do — . Żyto od 
5 70 do-— Okowita 26 87 — d o —-—. Iłerlin 5 września
Pszenica 151 75 d o  żyto 116 -  do 11 8 — Okowita
65 30 do .— . Peszt 5 września Pazenica 635 do —- — 
Żyto 5 40 d o  ■ Okowita 27 50 do —.—

L w ó w .  Z laby handlowej. 5 września 1 
1. Atcńjp za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł. m. k 207 75
„ lwow. ozer.-iass. 200 zł. w a. 221 75

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 280
kredyt, galic. 200 zł. w. *. 211 —

2. L isty  zastawne za 100 sir. 
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - —

„ .  5 „ ,  ; 99 75
> ,  „ o „ prem 103 —

Banko krajowego 4l‘j\ w. a 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 —

i  .  „ :2 75
. 4 \ \  „ 98 -

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % ) 3°/o w h'few- 47 ~
.  .  .  „ (d. 5°/«) 2 '/Mo - 41 —

4. Obligi za 100 złr. 
Indemniz-cyjne g»lio. 5 pro. m. k. 104 —
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. IOC —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 103 50

887

żądają

210 75 
224 75 
285 -  
216 —

100 75
104 — 

96 50
105 — 
93 75

100 —

50.
44

105 —
101 —  
105 50
96 50

19 50 
31 —

1883 4»/» „ 94 50
5. L o s y ,

Losy miasta Krakowa 17 50
t  Stanisławowa . 28 50

6 M on '-y
Dukat bolenderssi . . 5‘81 „ 5 91
Dukat cesarski . . 5  87 5 97
Napoleondor . . 9  91 10-01
Połimperjał rosyjski . 10’24 , 10'34
Rubel rosyjski srebrny . l -40 1-5 0

papierowy , 1 1 ' / i  M 2 1/*
100 marek niemieckich 30 -il.PO

i s o l e j o - w e
p od ług  zegaru  lwowskiego od dn ia  1 Ozerwca 18S7 roku.

r ~
Noo 3  ?

.

* £
1-.

D o  L w o w a  i i r z y c M z ^
'<3 0 .
0  00 
!L C

' i  •§
CL, S

0

•5 g  

i  i
0  17 

a .  a
0  ce
C JM

cl, _o

Z  Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . .
„ „ na Podz&mcze 
.  Czerniowiec . •

10 24 
1010 
10 3

9 27
3 05| b»g 
2 28 V 5 £ 
3.35J - f

' 1 .35  
3.80 
3 .1 9  
3  3 0

3  5 8  
2.15

8 .3 4
/ Ze 
Zimnej- 

wody

Z e  L w o w a  o f l c M i a :

Do Krakowa . . . .  
„ Poi wołoczysk .
„ „ 5  Podzamcza 
„  Czerniowiec . .

10 41
6.1‘.i
6 .2 2
6-2*.

4.10
10.251 wg 
10 55}3  £ 
11.06) « §

4  5 0  
12 3 8  

1 .0 8  
12.22

2.25
4.08

7 5 8
Do

Zimuej-
wody

Do Lwowa przychodzą:
Z Chyrowa, Stryia. Stanisławowa. Husiatyua i Ła- 

wocznego pociąg osobowj godz 1 m. 35. . AO„howv
Z Chyrowa, Stryja i  fcawocznego pociąg o s o d o  y

g Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu siaty na po 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą: I
Do Chyrowa, Stryja, S ta n is ła w o w a ,  Buczacza 1 Hu-

‘ “ '"d S 1s S & T a S Ż w o t o w j
godz. 7 m 20. , „ .Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 39 

Uwaga: Godziny oznaczon grubemi liczbami ozna- 
esają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m.rano.

A .
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t r T .  2 ^ x z 3 r z a , i i o - w s j ^ i e j .

(Ciąg dalszy).
Przychylając się do życzenia wypowiedzia

nego w imieniu Trevanion’a, urzędnik  p rzepro 
wadzający śledztwo tymczasowe, ogłosił, iż we
dług świadectwa lekarzy, w stanie chorego ża
dna n ;e zaszła zmiana, ze jednak  nie tracą na- 
dzie: możności utrzym ania  go przy życiu.

Teraz dopiero, mi. Willes z jasnością i d o 
kładnością, która każdego przekonać musiała, 
zebrał razem fakta  i w śmiałych słowach wniósł 
skargę, obwiniając m argrabiego de F rou tignac  o 
zam ach morderczy na  życie u ta len tow anego  p o 
ety i pisarza, Augustyna St. Mar.

Francuz s łuchał czynionych sobie zarzutów 
z szyderczym na ustach  wyrazem, ruchliwe zas

oczy jego rzucały zjadliwe na adwokata i Tre- 
yanionów wejrzenie. Zdawało się, iż pioruny z a 
wiści tryskające z jego wzroku powinnyby ich 
wszystkich trupem  położyć.

Gdy wreszcie przewodniczący, s ir  William 
Danyers, przemówił do oskarżonego, Gaspard 
zwrócił do niego rysy tchnące k rn ąb rn em  zu
chw alstw em  i uporem.

— Czy w obec takiego zarzutu, masz pan co do 
powiedzenia na swoje usprawiedliwienie? zapytał.

—  M onsieur, —  odparł de F ron tignac  z chło
dem wymuszonym, — o sprawie tej pierwszy raz 
w życiu słyszę. Je s t  mi ona zupełnie obcą, 
w skutek więc równi i n iesłychanej potwarzy, 
zastrzegam  some, rzecz prosta, możność obrony, 
a zarazem  zachowuję takowę do zebrania  sądu, 
k tóry będzie miał prawo wyrok , przeciw mnie 
wydawać. Co zaś do pana, —  dodał zwracając 
się z szyderczym ukłonem w stronę obrońcy 
T ievanion’a — nie myślę przeszkadzać mu by
najmniej. I  owszem, proszę kończ pan spisek 
tak  zręcznie przeciw mnie uknuty.

Jakby korzystając z tego sardonicznego po
zwolenia, młody prawnik zażądał zeznania Yery.

—  Pani, —  wyrzekł, —  ponieważ je s te ś  g łó
wnym świadkiem, zmuszeni jes teśm y prosić cię 
o złożenie przysięgi.

Podniosła się na tychm iast,  próbując całą 
siłą woli zachować spokój zewnętrzny, który ła 
two to byłe odgadnąć, bardzo jej będzie potrze
bny. W rogie bowiem, zawistne wejrzenie, jakie 
m a ig rab ia  rzucał na nią w chwili, gay  w ym a
wiała święte słowa, całując następnie  ewangelję, 
kazały się domyślać, że nie zawaha się on przed 
rzuceniem jej w oczy zarzutem  krzywoprzysięstw®.

Pomimo tego jednak,- poważna i spokojna 
choć śmiei teinie blada, na zapytanie przez Sąd 
sobie uczynione, wyraźnie i donośnym odpowie
działa głosem

—  Tak Jes tem  W eronika M arja Cassilis, 
zwana inaczej Verą Cassilis, a rtystka d ram aty
czna teatru Colosseum. Przebywam obecnie 
w domu państw a Rolanaow. Trevanion i ci n a j 
częściej sami po przedstawieniu  zabrać mnie 
przyjeżdżają.

— O której godzinie przybywali zwykle po 
panią? — podjął sir William grzecznie.

—  O jedenastej.  Wczoraj jednak opóźnili się

znacznie w skutek chwilowego zasłabnięcia mrs. 
Treyumon, tak że wszyscy juz opuścili teatr ,  
prócz dyrektora, mnie i pana St M ar’a, który 
podczas ostatniego przybył "aktu. Zniecierpli
wiona długiem czekaniem, prosiłam aby wyjrzał 
na ulicę czy powóz nie r nadjeżdża czasem Mr 
St. Mar wychylił się silnie, ja  zaś stanęłam tuż 
przy Btmj na progu prawio. W tedy to w oczach 
moicb, m argrab ia  de F ron tignac  wyskoczył z u- 
kryci° i sztylet utopił mu w piersi. Wszystko 
to trwało sekundę zbrodniarz zaś w zapalczywo- 
ści swej, nie spostrzegłszy mnie wcale, chciał 
powtórny juszcze cios zadać. Wtenczas, rzucając 
się między niego a nieszczęsną krwią zbroczoną 
ofiarę zdołałam mordercze narzędzie z ręk: mu 
wytrącić, .......... .

— Czy es trś  pani pewną, iż nie mylisz się 
co do tożsamość uwięzionego ? —  zapytał prze
wodniczący

Widoczny dreszcz wstrzą ną ł  delikatną po
s tacią kobiety, głos jej wszakże spokojny i pe
wny nie zachwiał się ani r a  chwilę.

—  Mogę takowę stwierdzić p rzysięgą , sir 
Williamie.

—  To wystarcza. Pan ie  margrabio, ' 
oskarżonego o rozmyślne morderstwo, &11" “ , 
jes tem  kazać uwięzić par.a, oasylrjąc 
całą do wydziału kryminalnego i kuffl1  ̂
sędz.ow p rz y s ię g ły c h ; przyczem bliższe 
trzonie odłożonem zostanie do wyzarowi®111 
śmierci mr. St. M ar’a. ,

teraz PL e  F ro n t ig n ac  dotąd milczący, tD‘' eC2» 
s tanow ił dopiero ostatn ie  coup d’etat, » nlff-oSeil 
zamiary nieprzyjaciół sw ych, ; j e d n y m ' c 
zmiażdżyć ich zarazem. ■ ‘ - - . u  ' -J

— Pardon monsieur, —  zawołał — 1 Lae. 
przebaczyć natręctwo. Jako  cudzoziemiec -y 
nieznający ustaw tutejszycfi i pozbawiony Ljj 
wnego doradzcy, zmuszony jestem odwoł® 
do pańskiej bezstronności, wierząc, że mi nl,6 cJj 
mówisz objaśnienia. -  Oto chciałem zapyt^■ 
kodeks angielski pozwala zonie świadczy ^- 
ciwko własnemu mężowi, a co więcej wno®1 
wet kryminalna na niego oskarżenia? ,

' *■”  (0 .  d.

<«
*1>«
s»i

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*
♦
♦
♦

Zaproszenie.
W cela porozumienia się co do wyboru 

posła do Rady państwa, zapraszamy pp. wy
borców z kurji większych posiadłości okręgu 
żółkiewskiego, do Żółkwi na dzień 13 września 
b_ r. na godzinę 5tą po południu w sali Rady 
powiatowej:

Polanow&ki. J łozw adotcski. 
Ż arsk i.1646 1 - 1

Z U P E Ł N I E
■ b e z p i e c z n a .

lampa naftowa!
Niebezpieczeństw o

eksplozji i pożaru 
całkiem

>1$

$
.0- Koszule męskie salonowe

(g ochronną m arką) sztuka złr. 2, 2 ,5C, 3, 3 ‘25 Kołnierze tuzin złr. 2 ’60, aztuka 22 et. 
Mankiety tuzin złr. 4-&0, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od złr. l-,0 do 1*40 i wyżej

w ykluczone!

PATENT
d li

WSZyztkich
krajów.

la m p ie  

s ię

Przy
takiej,

p r z e -

v » y

N wróciła, będąc już za
K ?  świeconą, nafta nie może 

eksplodować, a zatem wszel
kie niebezpieczeństwo je s t wy- 

kluczonem. 1645 i —6
P rosp ek t. na zą a .n ie  jrati.. 

Jeneralny xastąpea dla G h irji i Bukowiny:
Z Y G M U N T  P R E I

we Lwowie ulica Iletm ańska l. 8.

T H  I  E  L ,  1  Z

pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta SchroU- Syna, poleca

P i a c c *  n f . a .  i  s L - ł z ł a - d  

GOTOWYCH SUKIEN jMĘZRlGH
P a  arła P ią -Iiow sk ie^ o

we Lwowie, plac Halicki 1. 13.
Dziękując za dotychczasowe w zględy Szanownfej P. T Pu

bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w uaj- 
nowóie i najinoduiejsze towary jesierne i zimowe po umiartco- 
wanych cenach. Zaopatrzyłem  m ianowicie mój ma.jazyn w g o 
towe i tanie suknie m ęskie tak, że można nabyć cały garnitur 
wrasnej roboty za i3 ztr. 50 ct. i wyżej.

B fcm arti  w cenie 8 zł P a M a M  męztie 3 zł. 50 et. Kamizelki2 zl 50 ct.
W y k o n y w a m  oraz  wsze l ki e  z a m ó w i e n i a  w mi e j sc u  i n a  p r o w i nc j ę  aku-

r a t n i e  i po u m i a r k o w a n y c h  cenac h .  -  1613 6 — £

< p o o o  ^ e o o o o o o  o < ę

S z k o ła  f o r t e p A n n
lADWICI DUKIK

Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
; : d .  O l b e r l a :  t h n e r a  S y n ó w

" W e  lU u ^ T ^ O ^ w ie  T p l a . c  I fc o ^ a r ja c L c i  S ,  kamienica księcia Poninskiego. 

Y Cenniki fabryczne na żądanie franco.

ulica Trybunalska I. 4 . III. p iętro.
Osoby in teresow ane raczą się zgłaszać w godzinach od lOtej

do lsze j popołudniu. ’ ł k
i62i 5—3 Blizsze szczegóły w szkole. V

^ O O O O O O O O O O O ó O l Ś
Zmiana lokalu. ■ 'm

Niujejszem zawiadamiamy że lokal nasz znajdujący 
■ : się przy ulicy K opernika 1. 7 przenieśliśmy na >

un<

♦ JAN IIIYAIWKZ
* #u

♦

*

poleca.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe

♦
♦
►

♦

pach n ące ,  do obuwia, daje piękny połysk , miękczy skórę i 
chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 ct.

S m a ro w id ło  lite w s k ie

♦
♦
♦
♦
♦

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzem akalną i 
t rw a łą ,  pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 zł.

♦
*
♦
♦
♦

ATRAMENT czarny kampeszewy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór n_e psuje, je*t zawsze czarny 
i p łynny  i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 

80 i 50 centów.

^ z i T l o - y  ćLo s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament du znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

K ro c h m a l b ry la n to w y  do nacierania kołnierzyków pakie t 
zawierający 4 mniejsze 12 ct,

M ydło gospodarskie do prani;, bielizny kl. 48 ct.
Soda do prania b ie lizn y  kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach, paczki po 3, 4. 5 i 10 ct.

S«b;/ć można ice f . lY Ó  WJ 
Europejski, ul. Halicka, róT 

w CZE1

snych sklepach ul. Kopernika l 3, Hotel 
'ej,  w K R A K O W IE , sukiennice l. 20, 
i ACH, B ynek l  2. 1. fi?

B i e l i z n a  m ę sk ą .
koszule, kalesony, kołnierze, manszety, 
skarpetki, kaftani ;i, spodnie trykotowe, 
1636 1-7 w el i baweł.

B i e l i z n a  D r .  J a g * e r a
poleca najtaniej

Magazyn nowości
B i ł A J i  LANGNER

L w ó w , H a l i c k a  1. lfi.
Cenniki na żądanie opłatnic.

u licę  T eoh n ick ą  li czba 1.
(P lac Castrum J.

Polecam y p .zeto i n^dal łask.^rym wzglądom twój wlaeny wyrób

chamottowych pieców kafluwych, kominków, kuchen wanien 
i okryć ściennych, z gładkich lub deseniowanych kafli w Ko

lorze białym, b -in a tn y i lub zielonym.

Wi«lokrotne doświadczenie pouczyło nas c niedokładnościach 
w wykonaniu robót naszpgo zawodu, przeto ustavienie pieców 
wykonujemy sami lub poruczamy takowe doświadczonym i uzdol
nionym kaflarzom —  Wszelkie choćby najdrobniejsze naprawy 
wykonujemy dokładnie i po miernej cenie 1647 1—6

Kri-ślimy się * Wysokiem szacunkiem

■
%
C

Slotowe winogrona
rKf'-Codzieó Jwieże rozsyłają w kosi 

pocztowych, 5 klg*- wagi, franco *' 
oraniem pocztowen. kwoty 1 z ł  60
F ra n k i & Comp. W ersch etz  tW ęgr- 

16311 7 15 -

Kubin Brlch & Korzeniowski.

■  a a

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń

J. PoliAskiego

O
O
O

3252 w e  L W O W I E 4—3

Z n i ż e n i o  c e n y  .
Chcąc pozbyć się  nakładu, zniżam y o przebzło 5 ' j ,  oenę dzieła

S A T O T S S  m e s i s s z  5j
przez Teofila Gautiera, w  przekładzie W l BneusławskieĄo

Powieść te, dwutomową, będącą jedneD' z najp 'ękm«j- 
szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskie., może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztowa za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr, 40 ct.

A d m 'n :s t r a c jj „ P rz e g lą d u "
s» f: . -  — L w ó w , S y /cs tu skn  45.

^ C X > O O O C O O O O O O € ^ O O O O O O O I

ulica Karola Ludwika l. 5 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży 
dóbr ziemskiuh, kamienic i realności, 
tudzież przy dz ierżaw ach; rekomen
duje Nauczycieli domowych, Guwer
nantki i Bony, Oficjalistów prywat
nych wszelkich kategc-yj. Rzemieśl

ników dworskich.
Przyjmujo ogłoszenia (in*eiaty) do 
w szya.kich krajowych i zagrani mych 
dzienników, wyrabia wizi paszportów ud. 
Osobny ^ antor s łu żb o w i poleca  w szelką  

s łu ż b ę  pokojową i k u ch en ną.

W ażne dla zdrowia
i t&jemmoy.

P linom  i nanom potrzebującym dyskre
cjonalnej porady i pomocy lekarekioj 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
•kutku i najściślejszej tajem nicy, doświa 1 

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskreuyjnych.

Przyjmuje od 9— 12 godziny i od 2 5 
przy u licy Watowej Kr 11 aa I piętrze, 
1582 wchód przez podwórze 23 - ?

K dyskrecjonalne lirty  pod adresem 
J. D, Kurpiel ul.W ałowa 1. 11, odpowiada 
In zzwłocznie i w ysyła lekarstwa sekretnie

  PS

M agazyn SC IIA N E R O W Dzierżawa.
w  e  L  w  o  w  i  e

p o le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e
f łnistki zimowe, Hymalaya i Plaidy angielskie. — AYyroby 
włóczkowe. — Kocyki wełniane, kołdry i poduszki systemu

I r .  J A E S E E A
s t e a r p e t l i i  o t o *

Majątek ziemski j h r y ń k o v c e  
w pomiecie Zaleszczyckim przeszło

i

700 morgów ornego poia

(nie Z acheriin)
ns jskuteczniejszy, zprayj 
wej da lm a tyńsk ie j  ro ś li1' ,  
do zupełriego ^yniszozec1 
w szelk ich  o w a d ć w ~ w  P 
m ieszkan iach  jak o też  u   ̂
inow y^h zw ierzą t i rośl1 

TY N K TU R A  
Jo  w ytępienia mol i p'h®}

N A F T A L IN A
niezawodnie przeciw  molo"1,

1628 3 —3 • poleca 1

O. T. W in c k lo

!t

we Lwowie ul. Teatralna i. 1-
Deserowe gruszki i jabłfc*

Ś liw k i T u rk esta ń sk ie  5 kilogrsm otfj v |-
crtow y koszyk złr. 1 50 — Ozerwon® ' ,t 
no 4-litrow a beczułka złr 3. -  B ia ł  K i 
no 4 litrow a beczułka ztr. a.50 r o z s r j lFr ,!’franco l .  pobraniem pocztowem  
1619 i Sp iu . w Werschetz [ W ęgry).

Naturalne i czyste

C e n tr a ln e j  
PIWNICY WZ0RGVtf:

w pszenne j  g leb ie ,  dw a m łyny, arenda w e w si,
karczma przy gościńcu

w y  d z i e r ż ą  w ł ^ u f t o

o d .  ±  m a r c  a .  1 8 8 3 .
Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Barouów 

Brunickich Melauji Cywińskiej w Tarnopolu dom Jangana  
(obok Ogrodu Miejskiego). 1640 2 8

:"z i • 'c-y 'v.--;̂ >y v y '

•  ... . . .  ,....r f i }A  . v

' i iwes-

zostającej pod nadzorem i kontr® A|ijj
król. węg. UlinłsierstTrt.

B ia łe  i czerw one, 
stołow e, deserowe i kurac/j110

T O K A J E , ^
według .zczególnyeh cenn ków kt®rj 

ae/a na iądanit i poleca ha®l’e ■

ST.  M A R K I
we Lwowie

wyłączny zestępca dla

d * ,-Wi szkan ie  składająci się * 
na III i piętrze, z balkonem i r , 
na ogród jezuicki, prz^ u licy Kr WlflJ 
go Nr. 15 jest zaraz ilo n j n ł '" ^  W 
d iinuść u odźwiernego. Mieszkań1̂  
sta ło  świeżo odnowiune i wytap®1

:wmm  ; $&£

Kocyki na łóżka, kołdry szyte z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka

poleca po niskich cenach Magazyn
1479 11—52 p o d  „ « l o t y m  L i w e m "  w  e  L v  o w i e

«V ĆW -J- ifl

Odpowiedzialny redakóor: W a c ła w  H aaluw ^bl. Papier i fa b r jk i B raci F ija lkow skicn w  Białej. Z drukarni i litografji Pillnra i Spółki (Nr. Teiefouu 174 A


